
O S . Lwów. — Piątek dnia 30. Kwietnia. I t o k  1 8 8 0 .

i dniwdci jh'd g. ■ lj«itkitu
flćwiąte-sznych,

|  1 u  prenumeraty:
* 'W o w ie  < H a  p i - w i n e j i

: <; z prMfylki* pocotowi*

^ n i e  2Ł e t- J Mioeię^ihie . ■. n \  
b rl*Ołni. J ca  ” Kw artalnie . 3 „
S i .  9 : 5 0 :  ś P ó ł ś n i e  « ,
Hi .^U-wę do do- Rocznie . . 12 „

R ę c z n i e 2 5 ct. ‘ ........

Centy .
** Redakcji i Adr,irist~acji: Uliea 

8 jk s la sk a  1. 4B.

'■enumeraię i ogłoszenia przyjmują:
WF LWOWIE: Administruj}'1 Pn gL i-, 

j) Syutjska i. 15. W WIAjNL 
Ev." «..«*<■ Zeitu..&Jb4.'6Au G old 

ś e h jiie d t (I, (Vcillzeile N,1. 6). — 
!ns- 1 M. D nkes, SeLuljr « re 

1—3. lH.-ita fetern, Wollzeile 22. — 
Alois _ er u d l, 8cŁ..ierstr ięi la  — 
Budulf Mosbb, Seilersiadte 2.

OOLOjZBfdA przyjmują za oplata 10 et. 
od wiersza* u>ti . *30 *r plęrwsiy 
raz, a 5 ct za k&Jy riu nJdt^pny.

NADESŁANE w cenie 30 et. od wiertza. 
RękOpismów Redakcja n.e z> .aca.

r L L . d i O t S t c I s Ł .

Katarzyny Sen.
Filipa i Janóba.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca: 
L-a-ćL̂ wiJs: Masłowski.

Wschód e rońcr g. 4 m. 39'6 Długość do. g. 14 u.. 35’3 
Zacnód „ g. 7 m 14 9 i Przybyło „ 3 6 minuty

Ztnuwa w Deuazevilie.
■ nowa w Deeazevilie trwa ciągle jeszcze. 

jjj( Decazeville jest miasteczkiem w departa- 
ej; *e Aveyion, w południowo-zachodniej Fran­
ty’ Ł.ad rzeką Areyron wpadającą do Garonny. 

fc-asteczku tem i dokoła niego leżą huty 
Dlfze, należące do kompanji, która nie cieszy 

^pomyślniejszym stanem interesów. Zes^łe- 
j  ,roku niewypłaciło Towarzystwo członkom 

oim if,(jnej dywidendy, w poprzednich latach 
. ftCl*o bardzo mało. Węgiel wydobywany w De-
j  łille nie należy du najlepszych, o wiele le- 
lek^ z AngJji do Francji przez nieda-

*° od Decaville położone miasto i port Borde- 
Towarzystwo ma przeto silną Konkurencję, 

k to założyło u siebie instytucje w duchu
ąm  dla robotników, a dyrektor Watrin 

nawet założyć spółkę konsumeyjną, 
' łbotnikom dać warun> i tańszego życia, 

i  Nagle pewnego dnia nadeszła do Paryża
. K w Decazeville wybuchła zmowa i że
^ rPnięto się na życie Watrina. Dwudziestu ludzi
* ;argnęio do kancelarji dyrekcji, wywlekło Wa- 
. Ula g waftem de merostwa, kop„jąc i szturcha­
ły5 Pó drodze i żądało hałasując jego oddalenia
*  służby.
k . 7-juwili się żandarmi dla utrzyiuai ia sptr*
a»»b alr mer odprawił ich m ówiąc: „Ręczę za

JRymanie porządku." Tak więc władza zacłto- 
niby to takt, w kr.zdym razie bardzo dwu­

nożny, bo me przeszkodziła temu, że jakiś 
hr uderzył dyrektora żelaznym, drągiem po gło- 

L,e* Pociekła krew Mer, który jest zarazem do- 
j °rem, nie troszczy się o jej zatamowanie, ale 

cię-z tłumem i żąda dymisji Watrina. 
; śniony podpisuje ją  wreszcie, mimo to wpa- 

znowu drągale na niego, wyrzucają go
to Da pierwszego piętra, a potem wszyscy, 

ączyźni, koniety i dzieci wyprawiają formalną 
r8ię nad trupem, depcąc martwe zwłoki.

Scena ta opisana w krótkości, była tak
Ll*'0pna, że nazajutrz udało się wielu robotni- 

do roboty dia tego tylso, ażeby skryć się 
wziokiern ludzi. Ale wkrótce przy tyli pod- 

^echtywacze z Paryża, były szynkarz Basly wy- 
by na deputowanego, Camelinut, również de­
kowany i inni i tak prowadzono dzieło dalej, 
i to przyczynili się głównie do tego, że wła- 

polityczne popierały żądania robotników 
.°bev. kompanji, w skutek czego robotnicy czuli 

nijako zachęceni do oporu.
* Jakież były powody całego ruchu ? VVszak- 

hie oddalono żadnego robotnika, roboty były 
normalnym toku, nie było muwy o zmniejsze-

'b płacy, ani o zwiększeniu liczby godzin 
•°boty.

Robotnicy żądali, ażeby wypłacano im nie 
jjhusiocznie, ale v,o dwa tygodnie; kompania 
v zJstała na to. Następnie ża się, że mnszą 

, /  io podpierania kamieni nosie z wielkiej 
egłośei, która to robota im się nie liczy, więc 
0 unpan.a uwzgięaniła i dostarczyła drwa na 

— potrąciła .m jednak z pracy koszta trans- 
f 0r,'i, tak, że przy tym systemie robotnicy nie 
Jfikiiją wprawdz e więcej, ale mają za to więk- 

wygodę.
t Zdaje się, że źródło zmowy leżało w tern, 

w robotnikow wmówiono, jakoby kopalnie 
J * 7 własnością ogólną narodową i Id "Wstydzą 

oni przecież wypowiadać się z temi głup- 
c^óm i i wolą mówić, że Watrin i inżynierowie 
Wi bardzo surowi i że W atrin założył spółaę 

'żywczą w celu szpiegowania robotników, aże- 
l/ł siedział, co który kupuje. Atoli wiedzieć na- 
u $> że nikt nie był zmuszony kupować w tej 
J y Ce! ndawano się tam tylko dla tego, że da- 

la kredyt na rachunek miesięczny. Ro- 
;bi~y utrzymują także, że im coś odciągano 

^bsji — to okazano się jednak po spiawdze- 
książek zupełrie bezpodstawnem.

 ̂ Ponieważ nie było żadnego pretekstu do 
°wy, więc robotr * jy podali, że nienawidzą

inżyniera Biazy’ego który sta te^n io  biuui inte­
resów kompanji, żądał: tedy usunięcia tego in­
żyniera. Kompania naturalnie nie zgadzała się 
na to, bo czyz możliwa rządzić tysiącem, lub 
choćby tylko setką robotnik w, którzyby chcieli 
mieć w ręku los przełożonych swoich. Wpraw­
dzie nie brakło dzienril w, które doridzały 
kompanji, ażeby postąpiła, jak chcą robutn>'cj 
ale kompanja utrzymała się przy swojem , oświad­
czyła, że w kwestji wynagrodzenia i innych mo­
że, jeśli są warunk. ku temu, poczynić pewne 
ustępstwa, ale nic w rzeczach dyscypliny.

Strejk w Decazeville nie jest niczem innem, 
jak jednym epizodem walki o panowanie, odby­
wającej się w całej Europie. Niższe klasy chcą 
mieć większy udział w używaniu dóbr i produ­
któw ziemi, a z tego korzysta pewna liczba ludzi 
ambitnych. Nie chcą oni spokojnego normalnego 
postępu w tyn kierunku, nie chcą legalnego 
polepszenia doli — co każdemu na seicu leży, 
J e  żądają od razu rzeczy niemożliwych.

I ;ak, wmawiają w robotników, że rząd 
inużu a nawet musi kompanji odebrać Kopalnie 
i dać ją robotnikom, a to już w wyobiażeniu 
tych ludzi wystarcza do przypuszczenia, że 
wszyscy od razu staną się bogatymi. Zapomi­
nają tylko o jednom. a mianom ue, że kompanja 
kierowana przez tak znakomRyeh finansistów, 
jak Leon Say, Raoul Dural i innych, zamykała 
bilanse z siratam — nota bene poprzednie To­
warzystwo robiło-«jeaaczQ gorsze in*oresa J»kże 
tedy robotnicy i $ ipartamentu Aveyron nie ma­
jący pojęcia o admin'«tracji, mogą spodziewać 
się, że choć oenta na kopalniach zarobij.. A te­
raz zarabiają średnio 120 franków na miesiąc.

9j &\ zbiera patrzeć, jak socjalistyczni wo­
dzireje prowadzą biednych robotników do nędzy. 
Roootnicy stan ię pastwą demagogów. Propa­
ganda otaczającr robotników wywróciła zupełnie 
znaczenie najzwyklc szycn wyrazów : morderstwo 
nazywc.ją sprawiedliwością — a zamęt mózgów 
i zmysłów do tego stopnia, że dep. Basly, który 
publicznie pochwalił w Izbie zamordow anie k^a- 
trina, zapytał rząd, dlaczego pozostał bezczyn­
nym, a to nie znaczyło: dlaczego nie bronił 
"Watrina? — ale dlaczego nie ukarał kompanji 
odjęciem koncesji. Ukarał -  za co? Za to, że 
to kapitaliści?

Jeszcze jaskrawiej interpelował Camelinat. In­
terpelacja ta zachowana została na wieczna pamiąt­
kę w Journal officiel. Trudno doprawdy dać ponv 
cie o zupełnem wywrócenie pojęć, jakie t .  o 
z jego mowy. Zaczynała się ona od słów: „Za- 
pytu ę rząd o powody wm.ęszama się jego do 
zmowy robotników w Decazeville...“ — i potem 
potrzeba kilka szpalt przeczytać, zanim się do­
czyta, że mówca zarzuca rządowi, iż użyto woj­
ska dla utrzymania spokoju. Należy pamiętać, 
że stało się to już po morderstwie. Przy innej 
sposobności, podobno przy rozruchach w Anzin, 
pewien mówca z skrajnej lewicy powiedział, że 
wojsko powinno być wysłane dopiero wtedy, 
kiedy krew popłynie; ergo przeciw strejkującym 
robotnikom można się wtedy dopiero bronić, 
kiedy... jest się już zamordowanym. Tutaj zaś 
nawet i krew popłynęła, a zatem... sens mowy 
Camólinata jasno sam się wysnuwa.

Socjalistyczny ten mówca miał dwojaki 
cel w swojej interpelacji, naprzód nawymyślać 
kompanji ile się da, a następnie skłonić rząd 
do objęcia kopa 'l w administrację raństwową. 
Gdyby to warte było trudu, możnaby z jego 
przemówienia wydo pć cały szereg sprzeczności. 
Raz np. utrzymywał, że c ecność wojska może 
rozpalić wojnę domową, a tuż poniżej kładzie 
nacisk na barmonją ludności z wojskiem. Jesz­
cze pocieszniejszą jest afektacja, z jaką Came­
linat stawiał się na „stanowisku" swoich słu­
chaczy — mianowicie na stanowisku „liberalnej 
ekonomji" i „konkurencji" i jak z tego stano­
wiska przekręcał istniejące ustawy, ażeby tyliro 
wydedukować, iż rząd może skonfiskować ko­

palnie. ByłoLj tO bardzo weoOłeni, gdjrbjr jUHj 
było tau smutnem.

Tymczasem kwestja ta tak sto : Pokłądy 
podziemne węgla lab żyły metalowe w najwięk­
szej liczbie krajów bywają , uważane ja to  
nie należąca do właściciela powierzchni N»ió- 
miast w Anglji należy głąb zieir i do właśeń eia 
pawierzchni We Francji zaś ' istn.ejM ustawo­
dawstwo eklektyczne; uznaje ono w Code civil 
prawa własności posiadacza powierzchni, zaś 
w specjalnej ustawie z r. 1810 ogranicjr: jego 
prawa do pobierania samej renty. — Tak ” jęc 
obie części własności są tu stanowczo roza/’ > 
lone; własność w głębi ziemi meże być otrzy­
maną tyko  w drc-Ize koncesji państwowej; al,e 
kto ją  już raz ma, temu nie można jej ni stąd 
ni zowąd odebrać; jest to jego jpro^rietś perjjć- 
łuelle (własność wieczysta) jak każdy inny 1- 
wałek gruntu, który właściciel może sprzedać, 
zapisać, daiować etc. t"

Własność w ziemi ma naturalne swoje 
szczególne właściwości: nie może być ja] yola, 
sprzedawaną na morgi itp. Nadto ustawodawcą 
włożył też całkiem naturalnie na koncesjonowa­
nego obowiązek eksploatowania kopalu i utrzy­
mywania eksploatac . w ciągłym ruchu. Ani wł*- 
śidciel powierzchni, am odkrywca nie m> iwe 
Francji ])rawa własności . podziemnych minera­
łów. Rząd zastrzegł sobie wyraźnie nadać gr&**.p 
własności temu, kto będzie w możność:' j* Lsjw 
lepiej eksploatować je na rzecz ogół? i dla swo­
jej korzyści. Z tego wynika prawo Oiiebianią 
„oncesji w razie niedopełnienia głównych wą- 
runków. Na tem opierają się „deputaci robotni­
ków" domagający się odebrania koncesji na De­
ca zeviile.

Byłaby to w istocie procedura nyder *r y- 
godna kilku demagogów podburza roootników, 
ci robią strejk, roboty stają — i jest gotowa na 
rząd presja, ażeby odebrał koncesją na kcpąlnie, 
a dał je robotnikom. Tego właśnie żadał Gam4- 
linat w swojej interpelacji. Ale tak nie id ić — 
ustawa przewidziała niejedno, a czego nie prze­
widziała, to musi być wyłożone na Korzyść fak­
tycznych posiadaczy.

Ustawodawca nie miał- wcale stryjku na 
myśli. W r. 1810 zmowne zawieszanie ropót by­
łyby srego potępione Wówczas wprowad^onoby 
ich do więzieuia a nie w posiadanie kupalni. 
Raczej myl ino o właścicielach koncensji, którym 
mogło zabraknąć albo kapitałów, albo aob.ycb 
chęci. Ich to chciano zmusić do wypełnienia 
onowiczków, albo do ustąpienia z drogi innym. 
Nadto wypowiedzenie koncesji nie odbywa się 
jednym pociągnięciem pióra, są rozmaite formy, 
kompanja m<,»e apelować, a nareszcie gdy pro­
ces z państwem jest zupełnie przegrany, wtedy 
kopalin  idą na licjtacj , a gotówka uzyskam, 
od najwięcej ofiarującego idzie do .rąk korapąnjj. 
A bywają wypadki, że się żaden nabywca ni"' 
znaidzi i. Cóż wtedy?...

Zdaje się, że już dalej nie potrzeba rzeczy 
tej wyłuszczać. Rząd postawi kwesiję ze stano­
wiska prawnego zupełnie jasno, a można ręczyć, 
iż mówcy socjalistyczni wiedzieli, że prawników 
uczonych po swojej stronie mieć uie będą. 
Chcieli oni tylko osiągnąć ji kiś efekt polityczny, 
wywołać jakieś postanowienie w duchu socjJi- 
stycznym. Nie chodzi im o rzecz s a rą , może 
ona być w każdym specjalnym wypadku 1 »de^ 
b łah ą ; chodzi m tylko o wywołanie pewnej 
liczby precedensów, któreby później można pod­
nieść 1 lo znaczenia argumentów i jako tak, >h 
użyć. Czyż nie mówili nam już tyle razy: Pań­
stwo przecież ma pocztę — jest listonoszem; 
czyż aie mogłony w ter sam sposób robić to 
albo jwo,  np. założyć rz,ądową piekarnią, rzą­
dowy browar, rządowe jatki i t. d.?

Precedensów tedy wystrzegać się należy,] 
gdyż byłoby to pokazaniem pe ja, za którym 
poszłaby rę i i ,  ramię całe itd. Albo, użyjemy :n- 
nego porównania; lin wbija się zaWsze cień-



szym końcem. Gdzie się go wbije, tam już po­
wstaje rozpór, A skąd rozpór ten powstaje 
w rzeezacl politycznych i społecznych? ' Oto 
częścią z nieświadomości, częścią zaś z braku 
odwagi cywilnej. Niestety, nadmiar nieświado­
mości i niedostatek odwagi cywilnej rozpowsze­
chniły się do zbytku i we wszystkich krajach, 
i stąd to pochodzi, że wrogowie społeczeństwa 
tu i ówdzie odnoszą nieznaczne, maleńkie suk- 
cesiki Jesteśmy przekonani że mimo liczby, 
w gruncie rzeczy są bezsilni. Ale — kto nie 
może zabić, ten ra r ij może, a i to jest juz aż 
nadto i mogłoby być ominiętem, gdyby obywa­
tele państwa potrafili odważniej stawić wrogom 
c zoło.

Sprawy polityczne.
Oprawy polskie. Wczoraj zapisaliśuuj u i 

tem miejscu pomyślną wiadomość o budzeniu 
s.’e narodowej samowiedzy u ludu naszego w War- 
m ji; dzisiaj dla kontrastu, “ zanotować wypada 
smutne wieści, j£ kie nadchodzą z Górnego Szlą- 
ska. Oto co pisze jeden z tamecznych mieszkań- 
iów, czcowiek sędziwy, pamiętający dawne 

czasy:
„Ktokolwiek znał Górny Szląsk przed czter­

dziestu laty, mówi on w swym liście, ten dzisiaj 
będzie musiał przyznać, że mianowicie w pasie 
granicznym, gdzie słowiański i niemiecki szczep 
się z sobą stykają, niemczyzna znaczne porobiła 
postępy. Albowiem oprócz skoszlawionych uazw 
osad i osób, które nam głoszą jeszcze o dawnych 
panach tej ziem., mało co polskiego tam pozo­
stało. W tych pizeto stronach dopięła germani­
zacja swego celu. A miasta Górnego Szląska 
jakiż wiuok przedstawiają? Większe z nich, jak 
Niza, Bytom, Gliwice, Głubczyce, Opole, łtaci- 
bórz, Prądnik, już od lat wielu w szczególnych 
pozostając stosunkach, uległy wpływowi "obcemu 
1 są dzii ia, na wskroś niemieckie. Sporadycznie 
tam tylko polską mowę usłyszeć można i to 
z ust klasy służebnej, pochodzącej z bliższych 
i z dalszych okol;c odnośnych powiatów, które 
wbrew ' najnowszym znanym ukazom urzędów 
ziemiańskich, polskiemi pozostały. Zresztą źle u 
nas bardzo. ,

Niemcy. Opozycja obozu liberalnego prze­
ciw ugodzie kościelnej widocznie się zmniejsza 
Koryfeusze tego stronnictwa postanowili ustąpić, 
widząc, że w przeciwnym ramę rząd obejdzie 
się bez nich, utworzywszy z łatwością większość 

"'Sejmową z konserwatywnych i katolickich żyw.o- 
*łó». Ta większość choćby powstała tylko Spe­
cjalnie ula jednej sprawy kościelnej byłaby już 
niejako pierwszym krokiem do wyparcia libera­
łów z wszystkich wpływów na kierunek wewnę­
trznej polityki. Rząd. wogóle dość pochopny do 
całkowitej ^gody z Kościołem, mógłby tę więk­
szość uczynić stała, zrobiwszy jeszcze jakieś no­
we ustępstwa katolikom, a wówczas liberalne 
stronnictwo byłoby zupełnie odtrącone przez ks. 
Bismirka, co naturalnie bardzo niekorzystnie 
wpłynęłoby na rozmaite geszeftowe sprawy, o 
które liberałowie — przeważnie bankierz, i fi­
nansiści izraeliccy -  dbają najbardziej. ' Robili 
oni dość silną opozycją w nadziei, że katolicka 
frakcja w sejmie, zawziętsza w walce od takiej 
sam .i frakcji w izbie panów, będzie głosowała 
przeciw nowelL, jako przeciw układowi, który 
liezupełnie odpowiada wymaganiom katolików. 

Atoli od wielkiej środy nadzieja ta znikła. Tego 
dnia Papież przyjmował niemieckich pielgrzy- 
nów, przybyłych ao Rzymu pod przewodnictwem 
kilku członków sejmowego centrum i rzekł mię­
dzy innemi: „Wielu z was niebawem będzie sio 
naradzało i orzekało o losie nowelli kościelnej. 
Chciejcie ją  uważać za pierwszy krok do zupeł­
nej zgody. Sądzę, że się nie mylę, wierząc 
w szczerą chęi waszego rządu do zakończenia 
walki; z czasem dojdziemy dó trwałego i zupeł­
nego pokov>... Patrzcie w przyszłość z ufnością, 
miejcie zaufanie w Apostolskiej Stolicy. Cesarz 
wasz zapewnił mnie, że pragnie jdpowiedzieć 
wszystl m życzeniom katolików... Od pierwszej 

-chwili mego potyiikatu ustawicznie a troskliwie 
śledziłem stanu rzeczy w Niemczech i zrobiłem 
wszystko, co byłe w mej mocy. Powolne pole- 

.pszanie stosunków", usuwanie z nich szkodliwych 
,urządzeń, do których się nawykło i które przy­
zwyczajono się uważać za dobre, leży w naturze 

■ludzkiej; zwłaszcza ta transformacja stosunków 
■musi się odbywać powolnie w waszej ojczyźnie, 
gdzie nie mc. wyznaniowej jedności, lecz owszem 
panują przeciwne dążenia protestantyzmu i ka­
tolicyzmu. Kocham Niemców, codzień się modlę 
o ich pomyślność, cieszę się, że przywódzcy 
:niemieckich katolików tak mądrze postępowali 
w czasie walki, tyle złożyli dowodów przywiązania 

-do Kościoła, i jestem przekonany, że gdyby 
walka trwała dalej, oni nie zmienią s ię , ani nie 
osłahną. Ale nie obawiam się możliwości walki. 

■Rychło będzie wam przedłożona nowella kościel­
na. Przyjmcie ją z zańowolnieniem i życzliwo­
ścią, chociaż ona nie wszystko daje, co Kościo­
łowi potrzebne."

Rzecz oczyw.sta, ze po takiem przemówie­
niu Pap eta nie mogą lioerałowie liczyć na ja ­
kąkolwiek, bodaj tj ło teoretyczną opozycją cci 
trum Ono nie zrobi żadnej trudności, nie prze­
wlecze sprawy i tem nie zirytuje kanciarza, a 
więc dobrze go usposobi dla siebie. Tego właśnie 
obawiają się liberałowie i dia togo skłaniają się 
do zaniechania uporu. Niezwykły tedy widok bę- 
dz przedstawiał sejm pruski podczas rozpraw 
uad nowellą kościelną: cała Izba stanie pod je­
dnym sztandarem i... milczeniem pominie ten 
fant, że w Wieikópolsce walka będzie trwała 
dalej.

W uoSaistwib niemieckiem zawsze jednak 
musi cos iiytować nie te, to owe koła. Skoro 
już schodzi z pola kwestja kościelna, to zj..wić 
się musi mny powód do walki stronnictw. Teraz 
więc wieika wrzawa powstała z powodu rządo­
wego projektu nowego a wyższego opodatkowa­
nia cukru. To podwyższenie nie jest wielkie, wy­
nosi - bowiem LV»o marki na centnarze metry­
cznym, ale przecież da się uczuć konsumentom, 
bo handlarze natychmiast podniosą cenę tego 
artykułu nieproporcjonalnie, usprawiedliwiając 
się tem, że się zmniejszy odbyt cukru, a więc 
wyższą ceną trzeba pokryć wynikłe stąd straty 
w obrocie. Ta cukrowa walka — jak mniema 
Nordd. Allg. Ztg. - nie powinna przecież wy- 
produkowa goryczy, którąDy rząd musiał wypić.

Spr«wa w schodnia. Król grecki wydał już 
dekret, uwalniający od służby rezerwy pierwsze­
go i drugiego powołania. Już teraz zatem Grecja
0 tyle jeno ,est uznrojona, o ile zwykła pokojo­
wa stopa regularnego wojska różni się od teraź- 
liejszej. Ta różnica nie jest zbyt. wielka, bo wy­
nosi zaledwie 28 tysięcy żołr erzy, można więc 
ją  także wyrówrać jednem pociągnięciem kró­
lewskiego pióra. Utrzymują w Atenach, że gabi­
net Delyannisa poda się do dymisji wnet po zwo­
łaniu sejmu, żeby przez to dać krajowi sposo­
bność do wyraźnego zamanifestowania swej 
opinji o walce, którą wszczęła przeciw rządowi 
opozycja wnet po zastosowaniu się Delyannisa 
do woli mocarstw a rady Franc". Gabinet ma 
nadzicę, że to ustąpienie jego będzie tyiko kil­
kodniowe i większość sejmowa znowu mu powie­
rzy ster rządów.

Książę bułgarski, przyjąwszy uruczyście 
w dzień Wielkanocy firm&n sułtańs i z rąk Sza- 
kira baszy, jedzie do- swego jeneralnego guber­
natorstwa, do Rumelji, i w tej podróży zajrzy 
we wszystkie zakątki krąiu, zwłaszcza zaś w tych 
zatrzyma się długo, gdzie dotąd najsilniej prze­
ciw niemu agitowali lanslawistyczni agenci, a 
ponieważ w tym czasie odbywają się właśnie 
wybory do Sobranja, przeto dla iniknienia po­
dejrzeń, że będzie wpłvwał na wyborców, za­
mierza trzymać się jak najdalej od punktów, 
w których będzie odbywało się głosowanie, do 
Filipopola zaś zjedzie już po wyborach.

Anglja. Zwolennicy irlandzkich projektów 
Gladstone’a zaczynają wyrażać nadzieję, że oba 
bille przejdą w [zbie gmin przy Jrugiem czyta­
niu i-tylko może będą cokolwiek zmienione 
w komitecie parlamentarnym. Ta nadzieja opiera 
się na tem, że się cofnie mała frakcja Chamber­
laina, aby rtie rozerwać łączności z resztą rady­
kalnego obozu, która stoi przy projektacn Glad- 
stona, opiera się ta nadzieja i na tem jeszcze, 
że Hartington z umiarkowanymi Wigami nie poda 
ręki torysom, do czego dotąd istotu ie nie poka­
zuje ochoty.

Projektu irlandzkie, przyjęte w drugiem 
czytaniu, byłyby już z cała pewnością przyjęte
1 w trzeeiem i przeszłyby przez Izbę gmin. Co 
do Izby lordów, ;o nie ma żadnej wątpliwości, 
że tam one upadną Sprawa tedy będzie odło­
żona do liotopada i wówczas ponownie wejdzie 
do Izby gmin — taki w Angl/ jest sposón 
zniewalam * Izby lordów do przyjęcia w końcu 
tego, czego sobie życzy Izba gmin.

Najważniejszym w takim razie byłoby to, 
że Gladstone z całym swym zdezorganizowanym 
gabmetem zostałby u steru.

H iszpanja. Independance Belge donosi 
z Hiszpanji o odbytej w niedzielę w Barcelonie 
wielkiej republikańskiej demonstracji. Dla ucz­
czenia byłego prezydenta republiki Filmerona i 
byłego tegoż rządu ministra skarbu Eiguerola, 
dawali republikanie ucztę, w której wzięło udział 
wiele osób. Za przybyciem obydwu -epublikan- 
skich dygnitarzy, powitały ich zgromadzone na 
dworcu kolejowym rzesze okrzykiem: „Niech
żyje koalicja republikańska! Niech żyje Ruiz 
Zorilla !“ Według Independance Belge powozom 
z dworca towarzyszyła izesza około czterech ty­
sięcy ludzi, którzy wołał ciąg le: „Niech żyje
republika !“ Wojska były w koszarach skonsy- 
gnowane, nie przyszło jednak do zaburzenia po­
rządku w ulicach i władze nie były zmuszone 
interweniować.

Według dzienników madiyckith stan królo­
wej pogorszył się bardzo w skutek wstrząśnie- 
nia, wywołanego wiadomością o morderstwie do- 
konanem na biskupie Madrytu. W kołach mini-

--------    g -gp
sterjalnyeh zapewniają, że pierwsza |esj» ^ t 
tezów otwarta będzie bez mowy Bonowej-  ̂
dyskusj1 politycznej nie odbędzie się A i #r., 
gdyż przygotowują się do wystąpienia CaSje 
Salmeron i Pi’y Margał

?ran(‘j» . Wiadomo, że za podżegali*0. 
tuków dekazwillskich sąd 'sk aza ł dziennik* * 
iłoche’a na 15 miesięcy więzienia Naty^1 
go zamknięto, a jednocześnie paryscy rady**1 ^  
postawili jego kandydaturę na deputowane®? 
parlamentu. Otóż w niedzielę udali się do l l A .  
cineta socjalistyczno - radykalni deputowani b 
meuceau, Moret, Laeroix i Dreyfus z żądań' 
uwolnienia Roche’a, by mógł, jak wymagi a 
stytucja, mekrępowanie popierać swą kanaydff ;U ,j 
Freycinet odrzucił żądanie, deputowani 
nastawać gwałtownie i w końcu minister 20 ' 
że pomyśli, rozważy,'"poradzi się -or

W rezultacie we wtorek wypuszu&uno ’ j  
che’a z więzienia. Cóż warte sądy i icti wy-0 A 
Wprawdzie znowu uwiężą ltocht a jeśli nie W 
dzie wybrany, ale on będzie wybrany, aby i*  '  
minalrsta — reprezentant więzień — był W P® 
lamencie republikańskim.

Korespondencje.
W iedeń 27. kwietni' 

h  .z  powodu wielkiego tygodLia i jjj 
opóźnił,. się tutaj nieco organizacja pomocy 
Stryja, ale też za to podjęta została na ogro  ̂
skalę. Komitet pomocy złożony wyłączuie z P , 
wydał dzisiaj następującą odezwę, która w* 1 
kiemi plakatami rozlepiona i rozesłana z
s tan ie :   —  •

Odezwa do ludności w Austrji. Stryj, k* , 
tnące miasto w Galicji, zostało przez pożar 
szczone. Tysiące nieszczęśliwych mieszkańc0 j 
chorzy i starcy, kobiety i dzieci, błąkają sl̂  
obozują pod golem niebem, wśród ruin, bez 0 
chu i chleba i bez odziania, wsrod jęków i r°. 
paczy. Gdzie i kiedykolwiek tak straszliwo o1 
szczęście się wydarza, budzi się współczucie ') 
wilizowauego świata i zewsząd by wa niesioną n*
zbędna szybka putnoc.  .............. . ..............

Ludność Austrji okazywała zawsze 
kich razach sposobem wspauiały swoję ludz 
i miłosierdzie. Idzie i teraz o to, żeby. 
nędzy tysięcy austrjackich obywateli ulżyć, 
im dostarczyć tymczasowego schronienia,' p02 „ 
wienia i odzieży żeby ci nieszczęśliwi pie 
nęli, zanim dalsze środki pozwolą im odbud°w!t 
ich domowe ogniska. E

Podpisany komitet idzie za przykładem 
nyrn już przez wielkodusznych dobroczyń00 ' 
między któreini nasz Najmifościwszy Pan ^ 
sarz był pierwszym, który surowość losu ojc° 
ską hojnością złagodzić pośpieszył. — R>Ol’z0̂ ;ń 
w naśzę rękę jednę część dzieła ocalenia. - 
możt być naszem zadaniem wkraczać w 
działalności państwa i kraju pod względem  ̂
budowania spalonego miasta. My możemy i cbc 
my skarać się tylko o to : ■ żeby ofiary poż*f. 
obronić przed głodem i siotą, przed chorobań*1 
doszczętnem zniszczeniem. _ 0

Mężowie i kobiety Austrji, pamiętajci0 
nędzy i nieszczęściu i dajcie posłuch nasż®1® 
wołaniu. Prosimy o dobroczynne dary, które 
przykazaniem ludzkości, które są naglącą 1 
trzebą. ‘ *

Dary te mają za wyłączny cel - -  bezp»>“ 
dnią lomoc. ! . h

Dary w pieniądzach, odzieży i 'lieli*13 
mogą byt nadsyłane do rąk wszystkich podpi*‘ 
nych p<ń, albo do rąk kas.era komitetu br- 
Wodzickiego, Landstrasse, Ralmgasse 4. ■

Jesteśmy przekonani, że prośba nasza z , j 
dzie głośny odezw w sercach całej luauo&U, 
ufamy w B ogu, że ueiłowaL.8 nasze pe* 
dą się.

Wiadeń 27 kwietnia 1886.
Wiener Frauen - Hilfs - Comite fur B*1 

Księżna Leopoldowa Croy-Sternberg m. p. 
zydentka, księżna Jeżowa Czartoryska m. p-. ? j  
Żuzannr Czartoryska m. p , Marja Dunam^8 
m p., baronowa Karlotta von Kómgswai ter. m- , 
księżna Henrietta Liechtenstein-Liechtenst 
m. p., hrabina Romanowa Potocka m. p., BA 
rietta voi Wiener Welten m. p., hr. Wodzi 
m. p., baronowa Ziemiałkowska m. p; Hr. ^  
dzięki, kafjer; hr. Roman Potocki, sekret*1[' 
(Biuro sekretarza : Franzentsring, 22). , j0

Składki zaczęły płynąć obficie, poJa ę 
już, że cesarz dał 5000 złr., arcyksiążęta Lu i 
Wiktur i Albrecht po 1000 ałr., LanderU ..* 
10v)0 złr., Creditanstalt 1000 złr., Rotbsel 
3000 z łr , br. Kónigswarter 1500 zh.,
Nassau 1000 złr. i td. W piątek urządza KU j,i 
tet ogromny koncert (Lucca, Mierzwińsn, Pfo0 
de Serre Wieczfińska). . Są cztery biura . J -0j 
u księżnej Croy. która cały dzień konf* 
urządza, pisze listy i telegramy; drugie b* 
u kasjera, trzecie u sekretarza, a czwarte -b . -j 
zapewne w Kunstlerhauzie. Z ramienia 
komitetu utworzony został podkomitet p°



3
■ena i protektoratem br. Z i ę b y  który to 

r. °r„itet urządza na rzecz S tijja  międzyua- 
ffił wystawę, a następnie publiczną przez 

1 ®y komitetu prowadzoną aukcję szkiców ma- 
] i  tałej Europ; I to dziewo musi być szyo- 
^  maju przeprowadzone, gdyż potem cały 
Ulla  ̂ Łamoźny się rozjedzie. Aukcja taka po raz 
[0er*>szy w Wiedniu urządzoną zostanie; będzie 

bt ^zwyczajność 
<j0 .Dodaję uwagę: Jest nadzieja, że składti 
^fosną do "rozmiarów potrzeb, tak, ze komitet 
, będzie mógł rozciągnąć swoją działalność
jpi e ,ba spalone Sieniawę, Balice i  Lisko. Na- 
j się też spodziewać, ze poiężna AUiance 
» (tólite ruszy się i przysporzy pomocy na wiel-

6taię.
* ódła dostępne dla AUiance, nie są do- 

ępuemi dla innych komitetów — a źródła te 
, “'uuy pamiętać, że spalone miasta liczą więk- 

°sć mieszki uców żydów. Komitet krajowy po- 
Kitnby osobno odezwać się do AUiance isrc.elite 

1 P°i-arcie sułaaek.
. Księżna Zuzanna Czartoryska bidze tu 

by udział w pracach komitetu. Zapewne na 
. Jiek zab.egów komitetu zawiążą się podkomi- 

we wszystkich krajach austrjackich. Atoli 
C z e c h ó w  i W ę g r ó w  potrzeDa konie- 
yi żeby się udał z odezwą bezpośrednio 

0rnitet krajowy.

T L i i s t  d . o  I S e d - a l s c j i .
Z Pokucia 25 kwieonia.

(Szkoły rzemiosł).
Kie jest to mój pomysł oryginalny, zeby 

- ata  rzemiosł stała się ogólnie obowiązującą, 
i bjysł (,en Dje nowy coraz więcej zyskuje zwo­
l n i ł  a Ludwik Natansohn w Warszawie 

P^Micznym odczyc : wykazał znaczenie nauki 
*e®>iosł, jej przyszłość i konieczność, celem u re- 

'uwania stosunków społecznych. Odczyt ten 
art, aby najszersze znalazł ogłoszenie, a zwła- 

rzemieślnicy nasi powinni się przejąć jego 
®0(łbncją zamiast narzekać i łzy ronić na złe 

i 8v i zagraniczną konkurencję fabryczną lub 
°bkuiencję domów karnych. W tył niepodobna 
Wrócić biegu czasów. Fabryk niszczyć nie bę- 
^emyj dlatego, że woóec ich produktów ginie 
;*rtość pracy ręcznej, ale cośmy stracili na iloi 

. fabrycznych wyrobów, starać się trzeba po- 
ptow ać na jakości, a więc na umiejętnem pi.( - 
ri?8bowaniu rzemiosł i wyrobów rzemieślniczych. 
9? umiejętne pielęgnowanie odbywać s. i będzie 
h 8zkolo; a majstrowie rzemieślniczy, jeżeli się 
leżycie do tego przysposobią, staną się nau- 
*ycieiami rzemiosł, niejako urzędnikami krajo- 
Jmi j państwowymi i nie będą mieli powodu 
azdrościć stanonł dzisiejszym : i-teligentnym ich 

i ^ z e m a  i wpływowego stanowiFka. Jeżeli prze­
je. j-tkich zmian życzj sobie mogą dzisiejsi rze­
mieślnicy, to przedewszystkiem zmiany szkulni- 

bc przy tej zmianie ich stanowisko stałoby 
żnpełme odmienne, zakres czynnośei uszla­

chetniłby się.- uregulowałyby się ich dochody i 
nastałoby ogólne zadowolnienie, jakiego doznaje 
ten, kto wykona coś doskonałego. Doskcnałość 
zaś w szkołach rzemieślniczych musi być cechą 
i konieczną zaletą wszystkich wyrobów. Gdyby 
nasi rzemiesin^y che I r  zrozumieć znaczenie 
szkół rzemieślniczych tak, jak znaczenie ich dr. 
Natansohn przedstawia , poizuciliby wszelkie 
mrzonki soi ialistyczne, szerzące się dziś przede- 
wszystkiem między rzemieślnikami; zaniechaliby 
skarg na fabry i, na konkurencję, bo leżałoby 
w ich mocy kształcić się umiejętnie i stać się nau­
czycielami publicznymi. Całym przeto pomysłem 
szkół rzemieślniczych zająć się powinny korpo­
racje rzemieślnicze, zgromadzenia publiczne, za­
miast piorunować na to, co się zmienić nie da 
wobec koniecznych‘warunków fabrykacji i indu- 
stiji stojącej ■ w związku z postępem wynala­
zków i odkryć w dziedzinie sztuk i umiejętności

Szkoły rzemiosł, wchodzące już w życie za­
biegami prywatnych osób, nie są, jak widzimy, 
fantazją chorobliwej wyobraźni, ale potrzebą cza­
su ; a im prędze, nastąpi icb rozszerzenie, tem 
snadniej zapofcieżemy możliwym anarchicznym 
wywrotom, jakie się snują po głowach niespo­
kojnych, burzliwych, a niekoniecznie tępych i 
niedołężnych. Na naczelnika burzycieli potrzeba 
bystro'oi umysłowej niepośledniej; tępa głowa i 
niedołężna nie zaimponuje tłumom, jak wogóle 
na dopuszczenie się łotrostwa potrzeba sprytu i 
nadzwyczajnej zdolności umysłowej, skierowanej 
niestety w ujemnym kierunku. Głupięc nie jest 
zdolny do przebiegłej zdrożności Otóż bądź co 
bądź ludzi bystrych na umyśle, a mogących zbo­
czyć z drogi prawej, społeczeństwo wyzyskać po­
winno ku celom szlachetnym, dać im możność 
pracowania produktywnie i odwrócić od kierun-. 
ku życia zdrożnego i szkodliwego. Zadaniem 
władz i rządu jest zając czemś umysły niespo­
kojne, poddać im czynność dla współobywateli 
korzystną. W ten sposób rozumiem to, tośmy 
słyszeli z ust żelaznego księcia: „prawo do pra­
c y /  Jeżeli umysł bystry nie znajduje dla siebie 
pola popisu odpowiedniego, a dla społeczeństwa, 
użytecznego, wtedy burzy się, kenspiruje i wpa­
da na manowce sobie i drugim przynoszące zgu­
bę i ruinę ; wyzyskany nale rcie w kierunku do­
datnim, siałby się szczęści m i zbawieniem współ­
braci Ileż to takich umysłów marnieje jedynie 
dla tego, że nii spotkali się z właściwymi sobie 
stosunkami i potrzebami swego ducha 1 Oni mają 
„prawo do pracy,"' społeczeństwo ma obowiązek 
dostarczyć im takowej, albo ewentualnie przymu­
sił ich do takowej, jeżeliby się s»mi do niej nie 
poczuwali. ;1 ć ;; .

„Prawo do pracy" wywołuje zatem z dru­
giej strony ewentualnie „przymus do praey" i to 
od najwcześniejszej młodości. Na podstawie tej 
logicznej konieczności wyprowadzam potrzebę 
szkół rzemieślniczych, w których od pierwszego 
chłopięetwa przymuszać się ma i przyzwyczajać 
dz eci do pracy fizycznej, przynoszącej zape­
wnienie utrzymania życia. Rzemiosło przynosi

tę pewność, dlatego każdy rzemiosło janieś umieć 
powinien,^ aby się nie stać ciężarem społeczeń­
stwu; a społeczeństwo chcąc sobie zapewnić spokój, 
powinno przymusić każdego do wyuczenia się 
akiegoś rzemiosła, bo to daje rękojmię i pe­

wność, że znawca jego nie dozna głodu. „Tylko 
głodny jest zły", mów: Smilles w dziele „Pomuc 
własna". Kto umie rzemiosło głodny nie będzie.

Spotkać mógłoym się tu z zarzutem: Po 
co v’ięcej rzemieślników, kiedy ci, którzy są, 
narzekają na brak pracy!

Otóż to nie prawda, aby był brak pracy, 
jest tylko brak zadowolnienia z zarobku. Rze­
mieślnicy nasi tęsknią jedynie, aby jak najprę­
dzej dorobić się jakiegoś dobytku, zostać kapita­
listą i powiesić na kołku znienawidzone sobie 
rzemiosło. Uderzcie sie w piersi i powiedzcie, 
czym was nie odgadł? Ze tak jes t, pochodzi 
stąd, że rzemieślnicy nie są artystami, nie szu­
kają w sobie s&mych zadowolnienia, jakiego do­
znają sztukmistrze. Sztukmistrzami zaś staną 
się, skoro się kształcić będą umiejętnie w szko­
łach.

Mnogość -zemieślników szkodliwą nie bę­
dzie, jeżeli rzemiosła rozwiną się różnorodnie, 
t. j. jeżeli cie samych kształcić się będzie sto-, 
larzy, aloo samych Krawców. Przesyt nauk teo­
retycznych dlatego stał się dla nas uciążliwym, 
bo już zanadto dużo w nauce teorji kształci się, 
a brak wykształconych rzemieślnik iw. W każdym 
miasteczku mamy więcej adwokatów, niż dobrych 
krawców; partaczow nie liczę. Gdybyśmy atol. 
kształcili wszystkich rzemieślników na samych 
krawców, to oczy wiście krawcy marliby z głodu, 
jak mrą z głodu pisarze posątni i diurniści 
urzędowi. W miarę wszystkiego być musi, jeśli 
ma przynieść pożytek. Wykształceni krawcy da­
dzą zarobić wykształconym stolarzom na od­
wrót. W  tej wzajemnej wymianie, najliczniejszej 
i najobfitszej, leży dubiobyt.

Wkońcu wypowiadam i to przekonanie, że 
izkoły rzemieślnicze dobrze zorganizowane a su­
miennie prowadzone, tyle wyrobów dostarczą, że 
wystarczyłoby na opędzenie potrzeb całej szkoły, 
bo jeżeli majster dzisiejszy rzemieślniczy potrafi 
z trzema robotnikami utrzymać dom całkowicie 
i opłacić robotników, czemużbw nie mogła doka- 
zać tego szkoła z 30 uczniami? Idzie jedynie o 
początek i wdrożenie szkoły w ruch i życie. 
Ostatecznie widzi każdy, że lo tak urządzonej 
szkoły, gdzieby uczniom część jakaś zarobku 
przypadała, zbędną by było rzeczą przypuszczać 
i kaiami okładać nieehcącycń posyłać dzieci 
rodziców. Zdziwienie doprawdy wielkie ogar ia 
mię, ile razy pomyślę o niestosowności szkół 
naszych, w Których dziewczątka w 6 i 7 r  ;u 
życia uczą się robić pończoszki i szyć koszulki, 
a chłopcy tymczasem rozbijają się za domem, 
lak rabusie średniowieczni!

Szkoły kadeck i,
Według zawiadomienia Ministerstwa wojny, 

z rozpoczęciem roku szkolnego 1886/87 (18. wrze-

° m a n s  z d z i e j ó w  s t a r e g o  E g i p t u .
Przez

Jerzego Eloersa.
(Ciąg Culszy).

j, Coś niechcący ucz niła, — powtórzył pa- 
ft4®chita — zapewne!... Kopyta twego konia nie- 
“ 8te były, gdy tę białą pierś tratowały! 

■trjj — j odrzuciwszy płachtę z piersi chorej 
"skazując na ciężką czerwoną ranę, zawołał: 
gz To jest pierwsza róża, którą na piersi mo- 
•fnuczki położyłaś, a tę drugą, tę, tę ..

Hrascbita podniósł rękę, chcąc różę za 
swojej chaty w yrzucić, ale Pentaur 

miiyj „ię (j0 niego i w żelazny uścisk chwycił 
starca.

"  Hola ! — zawołał głosem drżącym, ale 
ęH&mionym przez wzgląd na chorą. — Czyż 

»iułe twoje serce i twój umysł ograniczony 
-dołuły ocenić tej trzeci róży, którą ci ta 

ehe tna  ręka podawała ? Biały kwiat czystej 
Mzkości ta dumna królewna złożyła twemu 
4?l6cku t a  piersi i tonie u nóg. Nie ze złotem, 

2 pokorą przyszła do ciel 5, a ten, do kogo 
Ramzesa tak się zbliża, jak gdyby do

"aego sobie, ten winien głowy uchylić, cboó- 
D fierwszym tego kraju ksiąięciem ! Ża- 

ę kVvdę, bogowie nie zapomną Bent-Anat tego 
u, — a ty przebacz, jeśli cncesz, żeby 

przebaczona była twoja wina którą i jako 
*$: iznę swoich ojców, i jako brzemię własnych 

s l echów dźwigasz na sobie 1
Paraschita pochylił głowę, a gdy ją  pod- 

w0 napowrót, gniaw zniknął z regularnych 
15 jego twarzy; potarł ręką w miejscu 

ił'® żelazny uścisk palców Pentaura ślad, 
sobij zostawił, i głosem, w którym brzmiała

cała gorycz, aka go w t«j chwili przepełniała, 
rzekł: "

— Pięść twoja twarda, kapłanie, a słowa 
twoje uderzają jak młoty ; i ta piękna pani jest 
też dobra uprzejma, i wiem o tem, że umyśl­
nie nie wjechała końmi swemi na tę małą, któ­
ra wnuczKą i oją jest a nie córką. Gdyby była 
żoną twoją albo tego oto lekarza, albo córką 
tej tam biednej kobiety, która żyje ze zbierania 
piór i nóg ptactwa zabijanego na ofiarę, nietylko 
bym jej przebaczył, alebym ją  pocieszył, gdyż 
byłaby wtedy do mnie podobną; los, bez jej 
winy, byłby ją  morderczynią uczynił, tak jak 
mnie niemowlęciem jeszcze znamieniem nie­
czystości napiętnował. Tak usiłowałbym ją  po­
cieszyć !

— Ja zresztą nie jestem bardzo wrażliwy I 
Święta trójco tebańska*) , jakimże sposobem 
mógłbym być wrażliwymi Wielki i nialy scho­
dzi mi z drygi, żebrm się go nie dotknął ; co­
dziennie, gdy skończę moję robotę, obrzucają 
mnie kamień »mi. Wykonanie obowiązków, któ- 
rem inni zarabiają na życie, sprawia m radość 
i zaszczyt przynosi, — mnie zaś codzień świeżą 
hańbę i guzy bolesne. Ale ja  nie mam żalu do 
ludzi; musiałem przebaczać — przebaczać i 
przebaczać, aż wreszcie wszystko, cokolwiek mi 
kto wyrządził, zdało mi się naturalnem i nieu- 
niknionem, i począłem wszystko znosić niby 
upał słoneczny vr lecie albo kurz, który mi 
wiatr zachodni w oczy miecie. Nie było mi to 
przyjemne ale cóż miałem robić ? Przebaczyłem 
wszystkim !...

Głos Paraschity zmiękł, a Bent-Anat, która 
wzruszona patrzyła na niego, zawołała z głębi 
Serca

— A więc przebacz I mnie, biedny czło­
wiecze I

*) Amon, Mut i Ghunsu.

Stary rzucił okiem przelotnie, ale :ue na 
nią tylko na Pentaura, i odrzekł:

— Biedny człowiecze!... O tai biedny jeBtem. 
Wytrąciliści mnie ze świata, na którym żyjecie, 
a więc w tej oto chacie stworzyłem sobie swój 
świat odrębny. Nie należę do was, a gdy o tem 
zapomnę, wyganiacie mnie jak nieproszonego 
gościa, albo j. k wilka co się wdziera do waszej 
obory; — ale wy takie nie należycie do mnie, 
a ja muszę znosić, gdy wam się zechee wilka 
udrwać i na mnie napaść...

— Królewna weszła do twojej chaty z prośbą 
i z pragnieniem uczynienia wam dobrze 1 — 
przerwał mu Pentaur.

— A więc niech jej to policzą karzące bogi, 
gdy ją nawiedzą, mszcząc się za to, czego ojciec 
jej na mnie się dopuścił! — krzyknął stary. — 
Muże pójdę za to do kopalni kami nia, d e  mu­
szę raz wypowiedzieć co mi dolega: Miałem 
siedmiu synów, i wszystkich zabrał mi Ramzes 
i posłał na śmierć, bo gdy żołnierzy brakuje, i 
my dobrzy jesteśm y; — dziecko najmłodszego 
z nich, tu dziewczę, ten promyk słoneczny mo- 
‘ ij ciemnej chaty, morduje t< '•az jego córka! 
Trzech moich chłopców, z rozkazu króla »z 
tych do robót przy kopaniu tenatu*), sŁ inrlo 
z pragnienia; trzech zabili etyopi, a ostatniego, 
świal > moich oczu, dogryzają teraz pewn e hye- 
ny w kraju północnym.

Na te słowa stara, na której łonie cpoczy- 
wała wciąż głowa chorej, ze wiodła głośnym  pła­
czem, Któremu zawtórowały inne ko i ety.

*) T e n a t , dosłownie przekop ; jest tu mowa 
o pierwszym kanale Sue? :im , zbudowanym prze? 
Seti I., ojca Ramzesa. Wizerunek tego kanału znaj­
duje się na północnej, zewnętrznej ścianie śr-ątyni 
w Karnaku. Miał on mniej więcej ten sam kierunek, 
co Lessepsa kanał słodkiej wody; jemu to ziemia 
Gosen żyzność swoję zawdzięczała.



śuia) zostaną przyjęci do szkół kadeokich fre- 
kwentanci r  liczbie mniej więcej następu­
jącej

Xa pierwczy kurs Kadeckiej szkoły lecnoty 
w 'Wiednia. Budapeszcie i Pradze po 80, a do 
łakiejże szkoły w Karlstadzie, Kartuzach' (Kart- 
haus pod Bernem). Ł o b z o w i e  pod Krakowem, 
Hermannscadzie, Tryeście, .uibenau pod Gracem, 
Preszburgu, Innsbruku i Temeszwaize po 30. 
Na pierwsze kursa artrleryjskiej szKoiy kadeckiej 
80, pionierów 40, i inżynierji 15; na trzeci kurs 
kawaleryjskiej szkoły kadeckiej 80 i na czwarty 
kurs takiejże szkoły 25.

Bezpośrednie przyjęcie u» trzeci i człWtutj 
kurs szkoły kadeckiej artylerji i pionierów, oraz 
na II i III kurs szkoły inżynierskiej, nie ma 
miejsca, a na inne kursa szkół kadeekich fre- 
kwentauci będą przjjmowani , tylko w miarę 
otwierających się przypadkowo miejsc (skutkiem 
śmierci, ustąpienia, wydalenia i t. d.).

Warunki przyjęcia do szkół kadeckich on 
następujące: a) cielesne uzdolnienie; b) prze­
szłość bezwarunkowo bez skazy; c) odpowiednie 
wykształcenie; d) przyjęcie zobowiązania, iż 
frekwentant po opuszczeniu szkoły kadeckiej 
odsłuży po nad * przypisany ustawą obowiązek 
trzyletniej służby, tyle lat w czynnej e. k. armji, 
ile ich spędził w szkole kadeckiej, a przyjęcie 
tego zobowiązania należy zaznaczyć wyraźnie 
w podanih; e) przyjęcie zooowiązania do zao­
patrzenia się i utrzymywania z własnych środ­
ków, f) rychłe złożenie opłaty szkolnej. Przy 
tej sposobności zwraca się uwagę, iż frekwen- 
tanci kawaleryjskiej szkoły kadeckiej mają skła­
dać corocznie naraz i z góry na rzecz założone­
go przy tej szkole funduszu ekwitacyjnego 200 
zł. za dostarczenie im koni wierzchowych i in ­
nych potrzeb połączonych z nauką jazdy konnej, 
która to suma może być skutkiem należycie 
umotywowanej prośby zniżoną do 1U0 zł. dla 
synów mniej zamożnych oficerów i urzędników 
wojskowych.

- Wzmiankowane pod punktem c) odpowie­
dnie wykształcenie mają udowodnić wszyscy kan­
dydaci świadectwami szkolnemi i złożeniem egza­
minu wstępnego:

Świadectwa szkolne muszą udowodnić, że 
kandydaci ukończy' z postępem zadowalmającym 
a najmniej dostatecznym w razie ubiegania się 
o przyjęcie: -

Do kadeckiej szkoły piechoty: na I. kurs; 
cztery niższe klasy szkoły średniej (kandydaci, 
którzy ukończył* tylko trzy klasy mogą być przy­
jęci do egzaminu wstępnego w tym tylko razie, 
jeśli wykażą się świadectwem z postępem wy­
szczególniającymi, na II. kurs najmniej pięć niż­
szych klas; na III. kurs najmniej 6 niższych 
klas szkoły realnej lub gimnazjum, albo też od­
powiednie kursa w zakładach stojących na ró­
wni z pomienionenu szkołami; na IY. kurs : 
całą wyższą szkołę realną lub wyższe gimnazjum, 
albo też kursa w zakładzie naukowym stojącym 
na równi z temi szkołami.

Do kawaleryjskiej szkoły kadeckiej: na III. 
kurs najmniej 6 niższych klas szkoły realnej 
lub gimnazjum, albo też odpowiedni kurs w za­
kładzie naukowym stojącym na równi z ten. 
szkołami; na IV k u rs : całą wyższą szkołę re­
alną lub gimnazjum, albo też kursa w zakładzie 
naukowym odpowiadającym tym szkołom.

Tutaj należy zwrócić uwagę, iż I i i i  kurs 
mężna odbyć w kadeckiej szkole piechoty.

‘ Do szkoły artylerji i pionier r na II kurs: 
pięć niższych klas szkoły realnej lub gimnazjum, 
albo też odpowiednie kursa w jednym z zakła­
dów zrównanych z temi szkołami; na II. kurs: 
całą wyższą szkołę realną lub wyzsze gimna­
zjum, albo też kursa w zakładach stojących na 
równi z pomienionemi szkołami.

Ubiegający sie, o przyjęcie na I kurs ka- 
deckiei szkoły inżynierji muszą wykazać się 
świadectwem egzaminu dojrzałości z wyższej 
szkoły realnej.

Wszyscy kandydaci do szkół kadeckich mu­
szą poddać się egzaminowi wstępnemu, a miono­
wi 3ie ci, którzy chcą być przy: jci na I-szy kurs 
szkoły piechoty, artylerji i pionierów, z następu­
jących przedmiotów: z języka niemieckiego, aryt­
metyki i algebry, geografji i historji powszechnej, 
a to w tych rozmiarach, w jakich przedmioty po­
wyższe wykładane bywają w niższych klasach 
szkół średnich.

Egzamin wstępny, celem uzyskania przyję­
cia na I kurs kadeckiej szkoły inżynierji, obej­
muje wszystkm przedmioty całej wyższej szkoły 
reamej z wykładowym językiem niemieckim, a to 
w rozmiarach wymaganyc przy ukończeniu tej­
że szkoły, mianowicie: matematykę wykreśiną, 
geometrję, ehemję, fizykę, gecgrafję, ogólne dzieje 
powszechne, języŁ niemiecki i francuski.

Aby być przyjętym na II kurs jakiejbądź 
szkoły kadeckiej, kandydat musi poddać się egza­
minowi wstępnemu ze wszystkich przedmiotów, 
wymaganyah przy przyjęciu na kurs I, a przy 
wstąpi niu na kurs III, z wszystkich przedmio­
tów kursu I i II, mianowńcie z przedmiotów 
giupyA.  planu szkolnego odnoŚDej szkoły kade­
ckiej, z wyjątkiem języi i ojczystego (National- 
sprache), oraz wojskowych przedmiotów facho­
wych. •

Przy zapisywaniu się na kurs IV kadeckiej 
szkoły pijchoty i kawalerji, egzamin wstępny 
rozciąga sie na wszystkie przedmioty grupy A 
kursów jłj II i M . Kandydaci, wstępujący na 
kurs IV. szkoły kawalerji, powinni posiadn pe­
wną wprawę w jeździe konnej.

Opłata szkolna w ynosi: dla synów oficer­
skich, synów kapelanów wojskowych wyznaniu 
ewangelickiego i grecko-wschoćniego, auditorów, 
lekarzy wojskowych, wreszt ,e podoficerów w sta­
nie czynnym, w stanie spoczynku i podoficerów 
inwalidów 12 zł. rocznie; dla synów oficerów 
rezerwy i nieczynnej obrony krajowej, oficerów 
w stosunku pozasłużbowym, urzędników dwor­
skich i cywilnych, oraz sług dworsUch i pozo­
stających w państwowej służbie cywilnej 60 zł.

Dziewczę wzdrygnęło się przestraszone i 
otworzyło oczy.

— Po kim tak płaczecie? — zapytała z cicha.
— A po twoim biednym ojcu ! .— odrzekła 

stara.
Na to uśmiechnęło s;ę dzieirczę, jak dziecko, 

które spostrzegło, że je chcą przez figle w pole 
wyprowadzić, i mówiło :
, — Alboż ojciec mój nie był jeszcze u was? 
On przecie jest tutaj,, w Tebacli, widział mnie, 
ucałował i powiedział, że przywiózł z sobą dużo 
izdobyczy, i że vram już teraz będzie dobrze. Dał 
mi złoty pierścień, który zawiązywałam właśnie 
w koniec szaty, kiedy wóz na mnie wjechał. Za- 
ęiągu*am jeszcze węzeł, kiedy w tern pociemniało 
rai w, oczach i ju . potem nic nie widziałam ani 
r ' e ‘ słyszałam. Odwiąż go, babko, on jest twój. 
Ohciiłam. ci go oddać. Masz za niego kupić 
Sr,W eizę na o“ arę i wina dla dziadka, i sobie 
maści na oczy i gałązek mastyksu *), których 
sobie już dawno k ipić nie mogłaś.

Paraschita cnłenął w siebie wyrazy z ust 
wnuczki wychodzące, wzniósł znowu prawicę 
z raędiitwą ku inebu, i Pentaur spostrzegł, jak 
.wzrok jego znów spotkał się i zlał w jedno 
z wzrokiem żony, a ciężka, gorąca łza stoczyła 
się ze starych jego oczu na namuloną rękę. 
W tern nagle wzdrygnął się, gdyż przyszło mu 
na myśl, że to wszystko śniło się chorej. Ale 
nie, na jej sukience był rzeczywiście węzełek.

Drżącą ręką rozwiązał go i złoty pierścio­
nek potoczył się na ziemię.

Bcnt-Anat podniosła go i podając paraschi- 
cie, rzekła:

— V’ szczęsiiwą godzinę przyszłam do Aebie, 
gd^ż odzyskałeś syna a twoja wnuczka żyć 
1 ydzie !,

*) Glałązk' w przyjemnego smaku, jeszcze dziś 
lubią żuć egipcjanki.

— Będzie żyła — odezwał się lekarz, który 
dotąd niemym 'ył świadkiem sceny, co się przed 
nim rozgrywała.

—: Będzie żyła!... — powtórzył paraschita, a 
zbliżywszy się na Kolanach do królewn ej i pa­
trząc na nią wilgotnemi oczyma, rzekł: — Prze­
bacz mi, jak ja ci przebaczam, a jeśli szczera 
intencja nie staje się klątwą na ustach potępio­
nego, to przyjmij moje błogosławieństwo.

— Dziękuję ei — rzekła Bont-Anat, ku której 
stary błogosławiąc rękę wyciągnął. .

Potem zwróciwszy się do lekarza, zaleciła 
ma aby chorą troskliwie pielęgnował, nachyliła 
się nad nią, pocałowała ją w czoło, położyła 
ohok mej swój złoty naramiennik i skinęła na 
Pentaura, któiy wraz z nią chatę opuścił.

VI.
Podczas gdy się to działo, kwatermistrz 

królewski i młoda mał ;onka koniuszego Meny, 
musieli czekać na królewnę.

Gdy Beiit-Anat wchodziła w zagrodę para- 
schity, byh właśnie południe.

Nagie góry wapienne no obu stronach do­
liny i piaszczysty grunt pomiędzy niemi, bielały 
blaskiem rażącym oko. Cienia nic było nawet 
na szerokość dłoń,, a niewolnicy z wachlarzami, 
na rozkaz królewnej, pozostali przy wozach i 
lektykach.

Jakiś czas stali oboje milcząc koło s.ebie; 
nareszcie Nefert, ońężale podnosząc oczy kształ- 
ów migdałowych rzekła:

— Jakże ta Bent Anat długo bawi u nieczy­
stych ! Cóż my będziemy robić ?

— Czekać — odrzekł Paakor, odwrócił się ty­
łem do młodej kobiety, wstąpił na złom skalisty 
sterczący nad wąwozem, i rzuciwszy wprawnem 
okiem dokoła wrócił do Nefert i rzek ł:

— Upatrzyłem miejsce cieniste. O,.tam!
Małżonka Meny powiodła okiem w kierunku

ręki wskazującej i potrząsła główką. Złote ozdoby

rocznie; dla synów wszystkich innych 
węgierskich obywateli 120 zł. rocznie. jfc

Opłata szkolna ma być skłaJana póiroo'111 _ 
z góry dnia 1 kwietnia i 1 października kaid % 
r tu. W wypadkach zasługujących na szczep  
niejsze uwzględnienie może komendant sak®' 
zezwolić mniej zamożnym frekwentantam i.
dać opłatę szkolną w ratach miesięcznych 
nienie od opłaty szkolnej i zwrot wniesiony 
już pieniędzy nie ma wcale miejsca.

Przy wyborze kandydatów kompetentne 0 ■ 
gaiła będą uwzględniać przedewszystkiem 
kształcenie i dotychczasowe wychowanie. ^

'Prośby o przyjęcie należy w n i e ś ć  naj 
później po dzień 25 łipea 1886 r. do komeu 
te., szkoły kadeckiej, do której kandydaci p ift£ 
być przyjęci. ' ' ,

Przeciw odmownej odpow iedzi niedopuszCła 
ny jest żaden dalszy rekurs.

Czas odnowić Przedpłat*}

K R O N I K A .
■j* A p o lin a ry  H o p p e n . W szeregu zasłu ] 

nvch reprezentantów naszego kraju w Radzie Pa 
stwa i w Sejmie krajowym, śmierć zrobią  
wyłom, zabierając ś. p. Apolinarego Hoppena Z®8 
on w Swaryczowie, majątku swoim koło DoliPj ( 

Od początków życia autonomicznego w kr»J 
naszym, brał on czynny udział w pracach insty*1  ̂
autonomicznych, w Radzie swego powiatu, w Sej®,^ 
i w Radzie państwa Obdarzony wyższemi zdom<>® 
ciami poetyckiemi i talentem improwizator3khn, 
wielkim miłośnikiem literatury, ale nie szukał w U 
k ierunku’ rozgłosu i laurów na szerszej widoW 1 
znajdując satysfakcję w uznaniu bliższych znajoiuy® ’ 
którzy wiele z jego świetnych impru wizaeyj zacno 
li w licznych odpisach. Pozostawił też ś. p. HofiPj 
„Zbiór przysłowi polskich," opracowany z ' 
pracowitością, a nader umiejętnie. Jeden z iiwi® 
bieńszye.h kolegów J . E- Grocholskiego w Pl8 C* 
parlamentarnej, pozostawia po sobie wiele zaSłB» 
cichych i żal wszystkich co go znali bliżej, a 118 
uczyli się szanować i kochać.

Dar. Najjaśniejszy Pan udzielił z pryWal 
swej szkatuły gminie Niebyłów na budowę ceU L’
zapomogi w kwocie 5o0 zł. T ,

Mianowania. Lwowski wyższy sąd k i a i ^ ł  
zamianował prowizorycznego auskultanta w B°s8 \ 
Michała Stefanowicza tudzież praktykantów sąB® 
wych : Aleksandra Dziedzickiego, Konstantego 
nyszkiewicza, Antoniego R ubla, Antoniego Bet r
ków i Aleksandra Kozaczka , auskultantanii 
dowymi. »

JE. p. Namiestnik Eilip Zaleski, wyjt>c 1
do Krakowa. ........  j

Na rzecz pogorzelców Liska, przezna> 
Najjaśniejszy Pan z prywatnej szkatuły 2000 zł- 

Ślub. W niedzielę dnia 2 maja odbędzie v
ślub panny Lose de Losenau, córki ś. p. 
sądu krajowego z p. Januszewskim, urzędnikiem *" 
lei K ai oia Ludwika.

w jej włosach zabrzęczały-z cicha i zimny J rt  ! 
przebiegł jej ciało, mimo palącego żaru połudń 
wego. .

—  S ech a t* ) s.oży się na niebie, rzek ł Paakor- 
Korzystaj z cienistego zakątka, chociaż n3' 
je s t ;  o tej porze niejednego słońce zabiło. .

— Wiem o tem — odparła Nefert, i zakU
szyję rękami. Potem postąpiła ku dwom potężoj 
płytom kamiennym, opartym o siebie niby d- 
ściany domku karcianego, pomiędzy które 
znajdowało się owo cieniste, kilka stóp szero 
miejsce. , ,

Paaker poszedł przodem, zatoczył pod 1 : 
skalisty namiot czworograniasty, krzemieni11 
poprzerastany kamień wapienny, rozgniótł * 
skorpionów, które się tam schroniły, zdjął pł’0*' . 
osłaniające mu głowię, rozciągnął j e u a t e m tA 
dem siedzeniu i rzekł: . : -

— Tu będziesz bezpieczna
Nefert usiadła na kamieniu i patrza* 

mohara, który milcząc powoli chodził tam i ® 
powrót. To jednostajne chodzenie, stało się 
bawem iiieznośnem Ala jej drażliwych, ue i^ f j 
więc nagle odejmując głowę od dłoni na kto 
bj ła wsparta, rzekła :

— Proszę cię, stań) .
Kwatermistrz usłuchał tego rozkazu, i 0 „

wróciwszy się od niej, patrzał ku chacie 
schity

Za kilka chwil Nefert zawołała znowu '•
— Przemów przecie co do m nie! ;«

Wtedy mohar zwrócił ku niej szeroką6'
twarz, a ona wzdrygnęła się na widok teg° iV 
kiego ognia, który pałnł w jego oczach gdy 
nią snojrzał.

Nefert spuściła oczy, a on rzekł-
—  Wole m ilczeć!

(U. d. o.)

*) Sechat, bi gini z głową lwicy albft 
Córka Ra, uosabiała morderczy żar słońca.

nptk1.
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O ® °le s ła w  M a ry u ic z . Jak  wielu ludzi zdol- 
* ł> Wytworzenia krajowego przemysłu w ogóle, 
|L. ea y s łu artystycznego w szczególności, posiada 

14:31 —  świadczy fakt następujący. W szkole 
rfljfołaijgtwft artystycznego w Koniggratz w Cze- 
4lu ’ jest stypendysta rządowy i krajowy były 

Warstatów kolejowych ze Lwowa, . Bolebław 
H y n z Szkoła ta ofiarowała prezent dla p, mi- 

^ a ż a k a , garnitur biurowy kuty. Otóż wyko­
tu arljstyczne dwóch świeczników, w najczystszym 

0<łro^zenia» poruczono jako najzdolniejszemu,
ou , 8 rodakowi Maryniczowi, i to wtedy, kiedy
^  kończył zaledwie pierwszy ro K  szkolny (nauka

' a trzJ lata), chociaż niezawodnie ambicja
ł byłaby wolała poruczyó to zadanie Czechowi,

jnt a u*nała wyiób Marynieza jako przynoszący
dja l8zczyt, i przysłała świeczniki te do Lwowa

U staw ienia w muzeum przemysłowem i okaza- 
"Jdziałow i krajowemu, 

i Koriti&kata. Wczorajszy numer Gazety Na-
tą skonfiskowała c. k Prokurarorja państwa
{. kronikarską anegdotkę z życia cesarza austrjac- 

> v  Franciszka I. •
U  S p ra w o z d a n ie  m e te o ro lo g ic z n e  z dnia 29 

'"iia 1886, 9 godz. rano.
\ b wietrze zachodnio - południowym był

zorąj stail nieba zmienny, wieczorem niebo się
pjy°godziło. Średnia temperatura dnia wczorajszego 
( ^  ^ .7 ° ,  najwyższa 23°, najniższa w nocy
^ C. Barometr jeszcze opada, jego stan zredako- 
l{ ĉ ° poziomu morza 757 mm. jest niższy od

u*ego stanu miesiąca 
^ Prognoza na dobę następną od godziny 12-tej
j0 rWudnit dnia 29 kwietnia w promieniu 50 ki- 

strów •
j iatr południowo-zachodni, średnia tempera- 
v a dnia około 17° C., niebo przeważnie czyste, 
j  ,,utrze więcej jak miernie wilgotne, pogodnie. 
,0 ^ z nastąpi dopiero z podniesieniem się ba­

ję r Z l iz y m u  donoszą: Y  kwietnia n.edzielę zna-
improwizatorka włoska rodem z Palermo, pan-

in tylda Caselli, dała świetną „accademia", czyli
,rswizatorski popis w sali koncertowej teatru Cos- 

bzi. Tematu, na które improwizować m ia ła , były 
fWane przez publiczność na karteczkach. Do so- 
W' ©prócz przedmiotu, podawano jej jeszcze ry- 
całkiem dorywczo pozbierane, i które nie mając 

^zku z treścią, mogły się stać lieprzełamanąPr*eszkodą do ułożenia nie tylko pięknego, ale roz-
. ego sonetu. Z około stu poddanych tematów 

łtóre były doprawdy jakby na urągowisko obra- 
 ̂ 1 bo najmniejszego związku z poezją nie miały, 

i ' P* „Doktor Pasteur i wścieklizna". Nie ‘ można 
J** Wszystkich przyjąć, bo były zbyt liczne. Impro- 

lzatorka ograniczyła się na kilku podług głosowa- 
la 3łucbaezy Do koniecznych rymów z góry za­

wężonych, dopisywała ołówkiem wiersze w oka-

prowizatorka wywiązaia się znakomicie ż zadania, 
W cudnych strofach opisała . wielkość Polski, jej 
prześwietną cywilizację, pierwszorzędne stanowisko 
w dziejach, jej dawne przodownictwo w Europie. 
Przepowiedziała lepsze czasy, które podług panny 
Caselli mają zaświtać razem dla Polski i dla Gre­
cji. Zbliżenie dość dziwne, ale dające się wytłóma- 
czyć uwielbieniem dla starożyvnej Aeliady, odziedzi- 
czonem po Byronie.

O wściekliźnie. Dr. Barzycki u Rzeszowa 
ogłasza w Czasie artykuł pełen dat statystycznych, 
zebranych od roku 1876 do r. 1882, a dotyczących 
wypadków wścieklizny w monarchji austro-węgier- 
skiej. W Galicji najwięcej zdarzało się wypadków 
wścieklizny w wspomnianych latach w pow iatach: 
barszezowsirim, rohatyńskim mościskim, dąprowskim, 
wielickim i bóbreckim ‘ Wolne zaś od tej choroby 
były zupełnie powiaty: brzeżański, ehizanowski, Jo-, 
bromilski, doliniański, jaworywski, l.mauowski, liski, 
mielecki, pilznieński, przemyślski, przemyślański, 
rawski, ropczycki, rudecki, tarnonrzeski, tłumacki, 
turczański i żywiecki.

Następująca tabhczKa wykazuje ilość wypao- 
ków wodowstrętu w całem państwie austrjack.em :

K ra j k o ro n n y 1876 1877 1878 1879 1880 1881 1882 Ra­
zem

Austrja niższa . 18 8 ' 8 5 8 5 5 57
A ustrja wyższa . 8 2 2 2 1 — t 19
Salzburg . — — — — 1 — 2 3
| W a  . . . . — — — — — ■ 2 2 4
K aryntja . 2 2
Kraina . . 2 — 5 3 — — 1 11
Istrja  . . . . 1 — 1 — — 3 — 5
Vyi°i . . . . 3 4 3 — — — — 10
Czechy . . . 40 16 14 24 28 18 21 161
Morawa . . 10 7 6 8 16 1 9 57
Szl ąsk. . . . 1 — — 4 — — 1 6
Galicja 34 36 37 47 30 42 24 250
Bukowina , . 1 6 4 3 6 7 4 31
D alm acja. . . 10 7 4 2 2 2 4 31

R azem . 130 86 84 98 92 80 77 647

mgnieniu, stojący, i wnet odczytywała je zgroma- 
*fittiu. Pomimo dziwactwa narzuconych rymów, sto- 
" rały się wszystkie do treści, były udotne, szczę- 

jj e> niekiedy śliczne, n. p. sonet o Telefonie, 
duże liryczne poezje na dane także temata, 

w kilkanaście minut przy odgłosie gitary, 
iva k t ó r e j  przygrywał znakomicie maestro Basile. 

°' drugiej jeden z naszych rodaków podał jej ten 
^bi temat co przeszłego roku w W enecji: „Puzdro- 
ibttie wolnych Włoch do Polski w niewoli" . Im-

Na liczbę tę przypada 335 mężczyzn i 312 
kobiet.

W Tryeście (z obwodem), Gorycji i Yorarlbergu 
nie było wypadków wodowstrętu.

Stosunkowo do ludności umarło skutkiem tej 
strasznej choroby w siedmiu latach na sto tysięcy 
mieszkańców:

w Austrji niższej 2*92 osób 
„ Austrji wyższej 2 ’60 „
„ Salzburgu . . l -98 „
„ Styrji . . T36 „
„ Karyntji . . 0 '59 „
„ Kr a i ni e . . .  2-37 „
„ Is trji . 1 '96 „
B Tyrolu . . . . L | |  „
„ Czechach . . 3'15 „
„ Morawie . | 2'85 „
„ S zląsku . . . 1 1 7  „
„ Galicji . . . 4-61 „
„ Bukow inie. . 6'06 „
„ Dalmacji » . . 7 '00 j g j | '

. Przeciętnie umiera na wodowstręt rocznie
w całej A ustrji 92‘5 osób, z czego na samę tylko 
Galicję wypada blisko 36 osób.

Obliczenie to udowadnia, że w Dalmacji, Bu­
kowinie, Galicji i Czechach najczęściej (w stosunku

do liczby ludności) zdarzają się wypadki wodcwsirę 
tu. Liczne na to składają się czjnniki, które jednak 
można streścić w dwóch głównych punktach: w bra- , 
ku należytej opieki nad zw ierzętam i" w >gólo, ą 
w szczególności nad psam i, i w obojętności m is-' 
szkańców co . Jo wykonywania przepisów odnośnej 
ustawy. ' .

Dary powyższe nasuwają drowi Barzyckitmu 
n“~tępujące uw agi: “ -  '

1) Należy bezzwłocznie wysłać do Paryża le 
karzy, którzyby nad metodą i wartością leczenia 
wodowstrętu przez Pasteura jak najdokładniejsze 
wykonali atudja.

2) Jeżeli metoda Pasteura okaże się rzeczywi­
ście dobrą, wtedy urządzenie zakładu dla leczenia 
sposobem Pasteura byłoby koniecznie wsuazanem.

* 3) Ze względu na to, że w Galicji wydarza
się wodowstręt najczęściej (bu przeszło trzecia część 
ogólnej liczby wypadków śmierci skutkiem tej cho-' 
roby w całej Austrji), byłby Kraków najnjpowie' 
dniejszym na urządzenie takiego zakładu, jako po­
łożony najbliżej prowincyj: Galicji, Bukow iny, Czech 
i Morawy, któieby największego dostarczały kontyn- 
gensu do tego zakładu.

4) Dopóki Pasteura sposób leczenia, będący 
dotąd jeszcze w staajum doświadczeń, nie okaże się' 
rzeczywiście niezawodnym, dopóty wskazanem jest 
troskliwe i sumienne wykonywanie przepisów o 
wściekliźnie, zawartych w ustawie z dnia 29 lutego 
roku 1880 i odnośnego rozporządzenia ministerjal- 
nego. —  Ustaira jest aobrą, ale należy być jej po­
słusznym.

5) Zs wiązywanie i podtrzymywanie Towarzystw 
ochrony zwierząt po wsiach, miasteczkach i miastach.

Samobójstwa. W przystępie melancholji za­
strzeliła się dnia 21 b. m. we własnem mieszkaniu 
p. Jadw iga Pietraszkiewicz, ekspedytorka pocztowa 
w Skale ; w HajchDowie zaś, w pow buczackim, 
powiesił się dnia 24 b. m. włościanin Szczepan P i­
skorz, rzekomo z powodu, iż żona podczas ciężkiej 
choroby, nie zapisała mu swego gruntu.

Z Żołyni donoszą pod datą 27 b m. : Dziś 
w południe wybuchł pożar u nas, najprawdopodo­
bniej w bkutek nieostrożności. Spaliło s i ę : 8 do­
mów, 7 stajen, 3 stodoły, Szkoda w przybliżeniu 
wynosi 19 ^00 zł. Tylko energji stacjonowanych tu 
ułanów, tudzież energji mieszczan i żydów należy 
przypisać, że się ogień me rozszerzył; około go 
dżiny szóstej wieczorem wszelkie niebezpieczeństwo 
minęło.

O kongresie socjalistów belgijskich w Gan­
dawie, w którym przyjęło udział 400 dulegatów, 
donoszą, że odbył się spokojnie i z wszelką przyzwo­
itością. W  celu utrzymania porządku przy demon­
stracji publicznej w ulicach, w których się znala­
zło około 20.000 socjalistów, poczyniła policja od­
powiednie zarządzenia, nie przyszło jednak, do zabu­
rzeń. Kongres obradował najpierw nad wewnętrzną 
organizacją, a następnie nad przygotowaniem olbrzy­
miej manifestacji w Brukselli, na Zi fione święta,' 
którą odbyć postanowiono. Kongres uchwalił także 
wystąpić z inicjatywą, celem zwołania kongresu 
międzynarodowego dla uregulowania stosunków ro­
botniczych.

Sekcja meljoraoji. W  Towarzystwie roln. 
ókręgowem w Rzeszowie, postanowiono utworzyć o- 
sobną sekcją melioracyjną, aby ułatwić członkom ko-

2ŝ a,ł37- UTejleton. 
N i e z n a j o m i  n i e p r z y  aci t i l e .
Proszę popatrzeć na człowieka, który ustawi- 

ie potyka się o kamienie, rozrzucone przez nie­
p a ln ą  rękę po jego drodze ; któremu w edemności 

*adawane bywają ukłucia szpilkowe, ukłucia przy 
"*'ćuuem świetle silnie krw aw iące; który musi wal- 
°zyć z tysiącznymi przeciwnikami, a nie wie o tern, 
^niewaź oikogo nie widzi okuło siebie; na człowie- 
*a> który nareszcie długą walką znużony opuszcza 
Ifil i powiada w dobrej w ierze: , ó ,
. — Bez wątpienia ściga muie los zawistny, bo 
lĘ,znam nikogo, ktoby moim był wrogiem.

" Ten człowiek ulega w walce z nieznanym nie- 
n*z.Vjacielem.

Skąd pocnodzi ten jego nieznany nieprzyjaciel, 
okoliczności zawdzięcza on „wuje istnienie? 

. ■ln wiem. On sam nie umiałby na to odpowiedzieć, 
przyczyna jest niekiedy tak drobnostkowa lub 

r pozioma, że trudno ją  uchwycić lub spostrzedz. 
Nieznany nieprzyjaciel jest w klasie głupców 

* u sieb ie; a trzeba wiedzieć, że ta klasa ma 
ćlu adeptów. '

Głupcy zawsze będą wierzyli oszczercy i ofia- 
" ‘1 mu kulporterskie usługi; Plotkę rzuconą w ziar- 

podniosą oni dalej już jako krzew wielki, jeśli 
®Czywiście jest niedorzeczną; bo Każda niedorzecz- 

°ść oddziała na głupców jak magnes.
"Wybitnego głupca tego gatunKu przedstawiam 

- a,1St'wu w osobie barona de Canicheul. Gdy mu 
*§ np powie •

~~~ Lesseps, zapuściwszy raz sondę w czerwone 
°rze, w jdobył wiatrową strzelbę, 

to baron zaraz odrzecze 
' Nie ma w tem nic dziwnego. Czyż nie zatonął

Faraon razem ze wszystkiem, co miał przy sobie? 
W iatrowa strzelba jest dowodem, że na długo przed
wynalezieniem prochu myślano już o strzelaniu.** * i

Baron de Canicheul ma córkę na wydaniu.
Skutkiem tego wywraduje się o stosunkach 

przyszłego swego zięcia, pana Oskara Mauvort.
Kiedy raz Oskar opuścił dom barona, kramarz 

Z p.zeciwka izekł do swej żony:
— Jestto jeden z ludzi, których twarz mi się 

nie podoba.
— Dlaczego? — spytała poczciwa kobiecina.
—  Ozy ja  wiem! Jego twarz mi ;ię nie podoba, 

bo . . . no, bo nie podoba mi się.
J  e d e n ’
O dziesięć kroków dalej spotyka Oskar swego 

dawnego kolegę, który nigdy nie mógł zrobić ka- 
rjery Kclega pozdrawia go,

Przyszły narzeczony panny Canicheul, oszoło­
miony marzeniam' matrymoDjalnemi, nie spostrzega 
pozdrowienia i nie odpowiada na nie.

—  Poczekaj! Zapłacisz mi jeszcze za to pyszał- 
kowstwo! —  mruczy pod nosem dawny towarzysz.

D w ó c h .
Na rogu ulicy spostrzega Oskar młodą i pię­

kną panią Pillet, która gęstą woalką osłonięta w y­
chodzi z bramy pewnej kamienicy.

Z wyszukaną uprzejmością uchyla Oskar ka­
pelusz i daje tvm sposobem dowód, że ją poznął. 
Dama do żywego przejęta niedyskrecją młodzieńca, 
uchodzi do domu. Zaś Oskarow.i przychodzi na myśj 
kamienica, którą opuściła pani Pillet. W tym domu 
mieszka jego przyjaciel. Juz  od kilku: tygodni prawił 
mu on w tajemniczy sposób o pewnej damie z to­
warzystwa. Dopiero teraz poznał Oskar, jaką palnął 
niedorzeczność swym ukłonem.

W godzinę później staje się ón przedmiotem 
nienawiści zdemaskowanego kochanka, poznanej da­
my i jej małżonka, który został odpowiednio nastro­
jony przez swą sprytną połowicę.

Dwa a trzy, to p i ę ć !
Na bulwarze przyzywa Oskar próżną doróżkę. 

To samo czyni właściciel dumń, w którym Oskar 
mieszka, Po krótkiem wahaniu doróżkarZ decyduje 
się podjechać do ląpiój ubranego gościa, to jest do 
Oskara.

— Co?! — rzecz0 sobR w duchu ^nużon, gospo­
darz. — Nie litujesz się wcale nad uoim  wiekiem 
i reumatyzm< m ? Poezekai!

4  0?Kur nawet go nie widział.
S z e ś c i u !

1 Jadąc, z powozi posyła Oskar ręką całus-, 
pięknej modmarce Pameli. Kochała się ols.  w  nim 
niegdyś do szaleńotwa. Kosztowny spadek tej zmar­
łej miłości rozczłonkowany został na siedmnaście 
części i dostał się rż siedmnastu osobom Było to 
konsorcjum podobne do spółek giełdowych. Opu­
szczona przez Oskara Pamela nie omieszkała oczy0 
wiście wszystkim członkom konsorcjum przedstawić 
dawnego kochanka w jak  najczarniejszych barwach,
I  tak stało się, że wkrótce zabrzmiał chór siedm- 
nabtu głosów na tem at:

— Ten Oskar, to nędzna kreatura!
Sześć a siedmnaście, to d w a d z i e ś c i a t r z y.
Nasz bohater wutępuje Jo rękawicznika. W ma­

gazynie zastaje swego adwokata.
— Jak  się miewa p rn : dobrodziejką i —- pyta go 

uprzejmie. .. <;
Adwokat właśnie dziś rano napędził połowicę 

swoję na sto wiatrów i jest tego przekonąrii że 
cały Paryż wie o nieszczęśli’./em jeg pożyciu. ,,

Więc Oskar był na tyle zuchwały, że go wy
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rzystanie z subwencji mmisierjalnej na drobne me­
lioracje ichrcnne i wodne.

F aÓIfA O gnia. P i zybył do Lwowa p. inżynier 
Scnaim wynalazca „ogniotrwałego odzienia" i urzą­
dzi _ader interesujące widowisko, w którem okaże 
zalety swego wynalazku.

Widowisko „próby ognia" udbędzie się w nie­
dzielę dnia 2 . b. m. o godzinie 4. po południu na 
strzelnicy wojskowej, tj. za domem Inwalidów w tak 
cwanej Kortumówue, pizy współudziale lwowskiej 
Btraży ogniowej. O sposobie, w jaki ta „próoa ognia ! 
dokonaną zostanie, komunikuje „ nam wynalazca n a ­
stępujące szczegół!

„Wyralazca, odziany „szatą ogniotrwałą" uda 
się w morze płomieni wydobywających się z sześciu 
olbrzymich stosów drzewa w koło ustawionych. 
Drzewo to poprzednio będzie zanurzone w preparacie 
z siarki, smoły itd. Pan Schalla pozostanie w tem 
ogromnem gorącu (sięgającem ao 1000 stopni Cels., 
czyli ao punktu temperatury, przy którym topi się 
żelazo) tak długo, dopóki płomienie me znibzezą ca­
łego fapasu drzewa (.cztery sągn, poczem wyjdzie 
zupełnie nieuszkodzony. We wszystkich najznaczniej­
szych miastach Europy i Ameryki zyskał p. Schalla 
powszechne uznanie, a cesarz Wilheim obecny przy 
jednej podobnej próbce w Berlinie wyraził się t a k : 
„Potrzeba tę próbę widzieć, ażeoy się zdumieć nad 
tem, do czego to jnż wynalazki doprowadziły!"

Dochód z wstępu na to widowisko przezna­
czony jest na rzecz pogorzelców stryjskich. Bilety 
na I  miejsce w cenie 1 zł., na I I  w eenie 50 ct. 
nabywać można od dzisiaj az ao 12, godziny w po­
łudnie w niedzielę, w biurze prezydjalnem magistratu 
w czasie godzin urzędowych.

„ I5 is n ia rk ia n a u. W notatce pod ty m  tytułem 
zamieszczonej w Gazecie radomskiej p. W. opowia­
da, że przed laty w domu pp. fezczypiórskich w pło- 
ckiem widział list, którym dzisiejszy wielbi kanclerz 
zapraszał ich na swój ś lu b , ponieważ pani Sz., 
z domu Sztegmanówna, była jego dalszą kuzynką.

-  - Dzisiejszy ks. Biemark podpisywał się wów­
czas skromnie, bez tytułu : Otto Schonhausen, dzi­
siejszego zaś tak sławnego nazwiska zaczął używać 
dopiero w czacie, gdy był ambasadorom w Peters­
burgu, przez pamięć dla dziada swego, zasłużonego 
jenerała armji rosyjskiej, niegdyś komendanta miasta 
i porta Rygi.

Przydomek Bismark ma świadczyć o pocho­
d z e n iu  tej rodziny od Wizimierza, ostatniego władzcy 
słowiańskiego na Pomorzu, który dzieinie do ostatka 
opierał się potędze niemieckiej.

Potem cała ta rodzina, ak tysiące innych, 
zniszczała i w żyłach żelaznego księcia nie ma 
już kropli krw i słowiańskiej, jak  u Moltkego
duńskiej.

N a fta . We wsi Wieszno w powiecie krakow­
skim, należącej do pana Dhłędowskiego wznowiono 
ostatniemi czasy wiercenia na gruncie wchodzącym 
w las bobrteki (majętność p. Klobasyj, a wiercenia 
te wydały nader pomyślny rezultat. Dotychczas śre­
dni dzienny wydatek ropy wynosi 18 do 20 beczek, 
a spoaziewany jest jeszcze w>ększy, albowiem skon­
statowano stałość przypływu. Potrzeba nadmienić, 
że na tvm gruncie już przed 20 laty sprawdzono 
ślady nafty p. Chłędowsl i rozpoczął wówczas robo­
ty wespół z znanym górnikiem Nothemale w rychle 
z powodu niepoi ozumień zaprzestano poszukiwania. 
W jakie dziesięć la t później spółka Chłędowcki, Le-

sz y d z ił? ... t a k ? . . .  No, przyjdzie jeszcze chwila 
odwetu!

D w a d z i e ś c i a  c z t e r y .
Zapomniawszy numer domu mieszczącego w so­

bie rodzinę, do której jest dziś zaproszony na obiad, 
Oskar zabłąkał się w jakimś dziedzińcu i wpada na 
pana Pierlot, słynącego z nadzwyczajnej surowości 
obyczajów. —  Pierlot właśnie zamierzał pocałować 
kuchareczkę, niby się broniącą.

— Aha, —  rzecze sobie w duchu świętoszek, —  
ten nędzni1, obce mnie szpiegować 1

D w a d z i e ś c i a  p i ę ć .
W ieńcu ze spóźnieniem o dwadzieścia }ięó 

minut dostaje się Oskar na obiad, gdzie czekają go 
już objawy nienawiści ze strony innego gościa, mia­
nowicie nołarjuszaRamicnfcla. Cierpi on bowiem na 
żołądek i skutkiem tego musi przyjmować swój 
ośmiokrotny posiłek dzienny zawsze punktualnie 
wedle zegarka.

D w a d z i e ś c i a  s z e ś ć .
?Ir. Chamillait, amfitrjon naszego boŁatera wy­

dał cozoraj sporą sumkę za portret, wrzekomy utwór 
Yan-Dycka, w co święcie wierzył nabywca. Ledwie 
wszedłszy lo salonu, Oskar spieszy podziwiać za- 
cLwclany portret

—  Oh, — zawołał nagle zdziwiony — toć to 
mój wuj, który dawał się malować w hiszpańskim 
kostjumm. TIusiułeś pan dostać obraz bardzo tanio, 
kochany Cnamillait, bo ja sprzedałem go handlarzo­
wi za siedem frai kow.

Gbimillait stoi osłupiały od wściekłości.
D w a d z i e ś c i a  s i e d m .
Przy stole rozkrawując bekasa, trąja Oskar 

sosjerkę na nnwą suknię sąsiadki, która o ten ko- 
stjnm aksamitny musiała przez 25 lat prosić męża.

wakowski z Krosna i p Łukasiewicz podjęła na 
ncwo pracę, ale że oddała kierownictwo majstrowi 
z Krosna powodując się hasłem „byle tanio", więc 
przedsiębiorstwo nie powiodło się znowu. Nio nie 
zrobiła i warszawska spółka z ś. p. Łukaszewiczem, 
wiercono do 100 metrów głębokości, stracono wiarę 
w istnienie źródeł i cofnięto się z znacznemi stra­
tami. Obecnie p. "Wiktor Klohasa nabył prawo ko­
pania na tym gruncie i wspólnie z kanadyjską koin- 
panją Bergheim i Mac G an  ey rozpoczął roboty. 
"W głębokości 180 metrów trafiono wreszcie na źró­
dła, kióre jak nadmieniliśmy wyżej, ‘ obiecują coraz 
to większy wydatek.

Fakt ten jest jednym z wielu, które poucza,,ą 
że potrzeba nam pracować nad wyrobieniem ducha 
przedsiębiorczego i wytrwałości. Są to dwie cnoty 
społeczne, nakazane nam katechizmem narodowym. 
Ażeby nas cnót tych nauczyć, dopiero Amerykanie 
do kraju przyjść musieli i wziąć z kraju naturalnie 
sowite honorarjum za naukę.

P o t r z e b a  z a k ła d u  d o s in fe k e y jn e g o  w e 
L w o w ie . Nastaje pora, sprzyjająca rozwojowi cho­
rób zaraźliwych, zawczasu w ’ęc należy o tem po­
myśleć, jak najskuteczniej bronić się w danym razie. 
Strzeżonego Pan Bóg strzeże, mówi stare nasze 
przysłowie, Które i dzisiaj przypomnieć uważamy na 
czasie, tembardziej, że wiadomości o pojawieniu się 
cholery we Włoszech, zmuszają poniekąd do tego. 
Z drugiej strony przykład ostrożności takiej, dany 
przez inne miasta sam się nasuwa w tej oliwili, 
ażeby go podnieść i do naśladowania w naszem mie- 
śeia zachęcić.

PrzedewszystKiem nadmierne musimy, co jest 
rzeczą powszechnie już znaną, że choroby zw. zara­
źliwe powstają skutkiem tego. że do organizmów 
zdrowych dostają, się rozmaitemi drogami diobniutkie, 
nadzwyczaj subtelne, okiem nieuzbrojonym w dosko 
nały mikroskop, niedostrzegalne ustroje, które w zdro­
wym organizmie ludzkim rozwijają się *• w sposób 
przerażająco szybki, rozmnażają się z również szalo­
ną szybkością i wywołują zaburzenia, które ostate­
cznie stają się bardzo ozęsto przyczyną śmierei. Te 
drobne organizmy, zwane są jak  wiadomo laseczni- 
kami (bakcyllami) babterjami itp. Badania niektórych 
zaraźliwych cl.orób wykazały istnienie specjalnych, 
odrębnych bakteryj dla każdego niemal rodzaju cho­
roby. Inne własności mają bakterje gruźlicowe, inne 
choleryczne, itc Niektóre z nich dają się w labo- 
ratorjach medycznych w odpowiedni pposób hodo­
wać. — I w  ten to właśnie sposób, Lodując je, 
przekonano się, że zaszczepione zwierzęciu dają za­
wsze jedne i te yame objawy chorobliwe.

Te fakta naukowe dają wskazówkę praktyczną 
jak należy postępować, ażeby unikać chorób zara­
źliwych. Przedewszystkiem więc należy baczyć, aże­
by niedozwolić szerzy4 się tym miazmatom czyli 
bakterjom. Organizmy te rozwijają się w gałtowny 
sposób w wszelkich zbiornikach nieczystości: śmie­
tnikach. spluwaczkach, na podłogs ch nie mytych na­
leżycie, na meblach zakurzonych, w orudnej bieliźnie 
i ubraniach osób chorych lub dozorujących itd., uno- 
czą się w powietrzu zanieczyszczonem i tą  droga 
udzielają się osobom zdrowym. A więo pierwszym 
warunkiem powstrzymania choroby w jej pochodzie 
jest zachowmnie jak największej czystości. ' Drugim 
równie niezbędnym warunkiem jest zniszczenie za­
rodka choroby tak, — gdzie juz zaraza wybuchła — 
przez t. zw. dezynfekcję. Owoż najprostszym i naj-

D w a d z i e ś c i a  o ś m .
Był tak nieostrożny, iż przed czteiema matka­

mi mówił o swem przyszłem ożenieniu, przed czte­
rema matkumi, t których każde, sądziła że on jej 
córkę powiedzie do ołtarza.

Zesuniujnuy, cztery matki, czterech ojców i 
cztery córki, to dwanaście a dwadzieścia ośm to

C z t e r d z i e ś c i .
Ponieważ po  obłędzie zamierza Oskar i ś ć  do 

teatru, więc wykrada się od stołu po cichu, na spo­
sób angielski.

— Ten Oskar, nawet sobie ust nie obetrze — 
mruczy gospodyni.

—  Wie on, że potizebujtmy czwartego do wista 
i dla tego ucieka, jak złodziej, — dodaje obmzona 
pani Ccuverchell.

C z t e r d z i e ś c i  d w a .
Wychodząc, w bramie nie dość grzecznie od­

powiada na pozdrowienie portjera.
C z t e r d z i e ś c i  t r z y .
W teatrze siada obok bankiera

— Co sądzisz pan o talencie panny R,? — p/tc  
bankiei.

— O talencie panny R.? kiedyż bo ona wcale nie 
ma talentu — odpowiada Oskar.

Bankier interesuje się panrą R.
C z t e r d z i e ś c i  c z t e r y .
Po teatrze .wraca bohater nasz do domu i ma­

rzy o przyBzłem swem małżeństwie.
Baron Caniekeul. wymówił sobie, iż odpowiedź 

stanowczą da dopiero po dniach ośmiu.
Licząc średnio po 40 nieznajomych nieprzyja­

ciół dziennie, w ciągu dni 8 miał ich Oska* ikoło 
320. Dawali oni z oałą uprzejmością baronowi Ca- 
nicbeul żądane wyjaśnienia co do przyszłego zięcia.

   .g pO'
łatwiejszym cposobem dezynfekcji je s t podda*11̂ ^  
dejrzan/ch przedmiot iw wysokiej tempe*® 
Wszystkie zatem przedmioty, jak bielizna, . 0ji 
ręczniki, chustki do nosa, które były w a |(j  
z cho.ym na tyfus, dyfterję, szkarlatynę, osp' j r  
cholerę, suchoty płucne itd. n»leż/ podda*®,. 
zynfeke> ”

W  praktycznem. zastosowaniu tych tru j r o* 
na wielką skalę założyły właaze m iejskie '*  jgji 
chowie pod W arszawą, z polecenia rządowej fińjm  
sanitarnej tak zwaną kamerę dezynfekcyjną- 
ona zbudowaną i funkcjonuje przy pralni i f®* 
chemicznej Judlina w Grouhowie. Każdy t ^ r ► 
dać, za małą opiatą, izeczy do dezynfekojL , 5, 
uskutecznianą bywa z największą dokładn ?Śeją- 
sa warszawska domaga się, ażeby dezynf-kcj j 
była przymusowa, czyli, ażeby każdy, w pfrre3°^ y '. 
mu były choroby zaraźliwe, musiał oddawać r 
chorych do kamery dezynfetcyjnej. oV

W tej chwili, kiedy niebezpieczeÓBl wo '  ̂
jeszcze daleko, ale zawsze możliwa, że zbli*3 3 ^  
może, poddajemy pod rozwagę sfer powołany011’ ^-ej: 
i u nas nie należałouy zawczasu pomyśleć i 
kamerze dezynfekcyjnej. Nawet prywatne PrZI ^  
biorstwo mogłoby przy tem zrobić —  jak  to ®
—  dobry interes. Przedmiotów do dezynfekcji
— powiedzmy otwarcie —  hrudnem mieście,I L  
Lwów nigdy nie zabraknie. Najgorzej zaś-by 
gdyby władze miejskie dopiero w chwili, kiedy ^  
lera zbliży się już do nas, zaczęły zastanawia0 , 
nad tą kwestią. „

Poruszające się masy ziemi. Z >
donoszą, iż między Staolin a Alvera porus* 
masa ziemi szeroKości przeszło 200 metrów i *P „ 
wia ludność w niemałą obawę. Fundamenty 
domów są w części zupełnie zapadnięte, w cięć-* 
dzo uszkodzone. Dwa domy z rozporządzenia *  
zostały przez mieszkańców opuszczone, jaKo £r ° 
zawaleniem się. Celem możliwego zapobieżenia 
tastrofie, polecono kopać pomiędzy domami ka 
głębokie na 2 — 5 metrów, przyczem zatrudnia 
jest codziennie 60 robotników

Nową oryginalną restaurację T>rz‘̂ z°ł#- 
w jruryżu. Je s t nią „Aubeige des apothćcaires"! 
kład położony w pobliżu „Cliateau d’E au “ i ^  
vard du Tempie". Pomysłowy restaurator 0(^ * ° r!‘eg
apteKę według wzoru komedji moijerowjbiej „Mala° 
imaginaires" i ubrał swa służbę w koatjumy •£ 
karczyków zeszłego stulecia.

I  starożytni znali wprawiane zęoy. E J 
dem tego jest szkielet znaleziony w grobie et*® 
w pobliżu Bolseuy, ze szczęką, w której Zub.jd0*® 
się kilka zębów, połączonych z sobą za pomocą 
tego drutu.

Największa drukarnia. Rząd stanów »  • 
dnoezonych ma największą drukarnię na całym i 
cie. — W ydatki na tę drukarnię obliczono w k* 0 ̂
3.000.000 dolarów na ten rok Z tej sumy P1^ 0^ ,  
1,380.000 dolarów na płace zeoerom i maszynistę '  
Liczba zatrndnionych zecerów wynosi 400, m®8* ^  
nistów 46, korektoiów 50. —  Papieru potrzeb^
48.000.000 arkuszy.

Część ekonomiczna.
W iedeń 28. Kwietnia. Na pomedziałk0*^ 

targ bydła rzeźnego przypędzono ogółem 1760 
łó w ; między temi galicyjskich i bukowińskich 4"

Przez eały tydzień młodzieniec powtarzał 
bie w duchu:

—  Mam lat 80, prócz tego 20 tysięcy fraai 
rocznej renty i jeBtem przystojny. Nie należą0 * r 
do kupców, { ni do polityków, lub artystów, ni® P0' 
srzebuję Sie obawiać o ludzką zawiść. Więc też 1 
wa stoi bardzo dobrze... mała panna Canicheul 
wątpienia zostanie moją żoną.

Rano osmego dnia (Oskar leżał jeszcze w łói^®- 
nadeszła odpowiedź . od barona Ganioheul. Ot® 3 r 
słow a:

„Mój Panie !
W odpowiedzi nu uprzejmie uczynioną n* , 

przez pana propozycją, ośmielam się donieść, że188 
dame de Canicheul i ja uważaliśmy za nasz o® 
wiązek, zariągnąó wieści co do pana, w ieści ^  
n „siaty, nie wypaały tak korzystnie jak się 
dziewaliśmy.

W obec tego, no dojrzałym namyśle nrz?r 
śmy oboje tj. baronowa de Canicheul i ja do Pr*,0 
konania, że nasza córka jest jeszcze za mło^1- 
wyjścia za mąż. , j

Przyjmij pan wyrazy naszego u b o lew a  
głębokiego szaounku.

Baron de Canicheul." .
Przeczytawszy ten list, Oskar osłupiały DBlS 

w łóżku i przez pół godziny siedział nieruchoB®"
—  To osobliwe — rzeki do siebie — ja p1 

nie mam żadnych nieprzyjaciół.
Co się tycze Canicheulów, to odjechali 

jeszcze tego samego dnia do wód, gdzie Dard jS  
nicheui każdemu z gości opowiadr! na uobo, j® 
to nieszczęście ominęło jego córkę.

E u (,en e  ChavetU-



^  Ly* 0 1^08 sztuk mniejszy niż zeszłego 
jtla> a z Galicji i Bukowiny spędzono w poró-, 

łifg^ ® 8 zeszłym tygodniem o 789 raniej Przebieg 
fofir nadzwyczaj ożywiony. Ceny przy towarze 

tow  °wyiń podniosły się o 2 zł., a przy średnim 
■ £  0 3 zł.

4, ®°°no ’ *,a woły opasowe galicyjskie po 47
kil0 . ’ najprzedniejsze po 56 do 57 zł. za sto

"»ów wagi martwbj.

Teleyramy „Przeglądu44.
jj }  Ifcdeń 29 kwietnia. Wczoraj wybrało się
Jhn -̂ C łódkami na przejażdżkę po starym 

'I L  *• Skhtk:'em przewrócenia się łódek, ośm 
T-. utonęło.* Byli to px-awie wszyscy ludzie 
■ “dnieni w fabryce mebli firmy Portois.
?*a n *-w ■̂rJ m‘e) kwietnia. Edbem ba- 
Uf0 ' Eo oył tu ze świtą; wieczorem. Powitano go 
I w e c i e  na miejscu wylądowania, poczem Ed- 
.ith asza przyjął odwiedziny rosyjbkiego mini- 

JWoru.
t^e . Nt<«iy 29 kwietnia. Plota mocarstw i wrę- 
vłk 10 Uiumatum wywołały nader nienezpieezne 

: drżenie umysłów.
narodowa wezwała rząd, aby dopóty 

?oz ' lePr°wadzał demobilizacji, dcpóki Grecja 
|.staje pod naciskiem ultimatum. — Jeśli ulti­

mo **1 n s zostanie cofr ięte to należy obawiać
późnych zaburzeń. — Dymisja gabinetu nie 

ą euiłaby wcale sytuacji. — Na dziś zapowie- 
RjrPf wielka wojenna manifestację. Przybył tu 
ł , -,1'3ter wojny

x Po la  29 kwietnia, ńreyks. Karol Stefan
oro\iał na feorę.

W  ^'nryż 29 kwietnia. Temps LJberte po-
d uaja, iż reprezentanci mocarstw przed od-
®tri*n,n. ulfimdfum ui0 zasiągnęli nowych in- 
j. ' r Cvj, skutkiem czego niektóre gabinety wy- 

’v  swe zdziwienie.
% Sof ja  29 kwietnia. Książę i minister-pre-

l0Uc odjechali rano do wschodniej Kumelji.
{ p  >lni Tuzla 29 kwietnia. Kolejową linję
U- Tuzla-Sziminhan otworzył ministerwspól- 

u finansów uroczyście w obecności krajowych 
Z j t1 i?zJ- Pierwszy pociąg, który na tej linji 
dn rS^oju wyruszył wczoraj w południe, przybył 
Jo,. °zli wieczorem o godzinie 6. Appel prosił 

‘aja , aby zaniósł do stóp tronu wyrazy wdzię- 
10ś~' uarodu.

Na szystkich stacjach iczna tłumy ludno- 
 ̂ v' szelkicii wyznań przyjęły pociąg zokrzyka-

fadości.

Ulo
Puzla 29 kwietira. Wieczorem llumino-

c, ] . • miasto. Na wzgórzach spalono smolne be- 
W mieście umieszczono kilka transparen- 

j przedstawiających portrety Najj. Państwa 
«<Gas^pcy Tronu, jakoteż arcyks. Stefanji. Uli- 
g Przepełnione były tłumami ludu, który cią- 

składał dowody radości. O godzinie od- 
§ . 'ię bankiet, w którym wzięło udział około 
W  lt>8®k. Pieiwszy toast wzniósł minister Kal- 
Uj' aa cześć Najj. Pana i zakończył trzykrot- 

okrzykiem: „Niech żyje!“ powtórzonjm
k ez obecnych, przyezem kapela zaintonowała 
 ̂ łbin ludowy.
^ ^Następnie minister w mowie bośniackiej 
, v«óHł toast na cześć Bośńji i Hercegowiny, 

ppfag nadzieję, iż dzielny i pracowity lud 
jJ*yska środk; podane mu przez nową linję ko- 
jJ ' ą na korzyść podniesienia krajowego do- 
kr% tu . (Radosna wrzawa, długotrwające o-

j6 Na stępnie minister wzniósł toast na cześć 
e ;ała komenderującego Appela, który daje 
°jmię powodzenia kraju na przyszłość.

^  *o ponownych okrzykacn zgromadzenia, 
zaznaczył troskliwą opiekę i ciągłe dowo-

V0]?yczl wości, których oba rządy stosownie do
hą ^ L-jj Pana nie, szczędzą krajowi, .Appel pił
 ̂ Umyślność obu rządów i ciał ustawodaw-

I  di ■’ a w dalszej części swej mowy wykazał 
sm * 51 zasługi Kallaya około dobra kraju. (Okla-

* trw ające przez kilka m inut)
pod ^ e f  sekcyjny Merey miał następnie bardzo 

mowę, wznosząc toast na część armji, 
i ■ | szermierzy cywilizacji i kultury, których 
j są zasługą po Najj. Panu i Kallayu

^wszystkiem aimji. Mówca odwołał się na 
 ̂ Wyższe uznanie niedawno na ziemi Hercogo- 

r* <iejjj jako na pochwałę z dostojnych ust wy- 
CzvJą dla armji. 

kjei. » śród burzliwych owacyj wychylił Merey 
ji j^u sa pomyślność armji i obecnych jej re~ 

Amantów Podniesiono jeszcze toast na cześć 
®u8iebiorci r budowy, na cześć prasy austro- 

V»f̂ !eFBkiej (Merey), na który to ostatni odpo- 
“ -i Jokaj

dm bankiecie urządzono pocńód z pocho- 
który wyruszył przed mieszkanie Kallaya, 

znowu kapela odegrała hymn ludowy.
S,6 | ,en y  29 rnietuia. Minister wojny podał

* a ° dym isji.

jrrzyjeon&li do Lwowa
dnia 29 kwietnia 1386.

Hotel Europejski: J. Komorowski z Kosji. 
ii. Olszewski z Wołynia. W. Kossanowski z Ko­
sji. A. Udrycki z Mostów W Smolski z Wer- 
nic. N. Aywas z Wernie. J. Safir z Ta lonola.

Rotel Angielski: M. Czajkowski z Zerawy. 
A. Romer z Wołynia. W. Zahradiiik z Tarnowa 

Hotel Francuski: A. Sworakowski z Wiz- 
nicy. S. Dworakowski z Wiznicy. S. Stankiewcz 
z Drozdowie. W. Younga z Trzciańca. K. Wolf 
z Berna. B. Grek z Bursztyna.

Rotel Zorża: J. Nowicki z Wiednia. J. Ro- 
senstock z Ruszczyna. J. Wernicki z Lachowic. 
W. Krasnopolski z -Latacza M. Priedlanaer 
z Wiednia. A. Oruśtein z Tłumacza

Hotel Krakowski-. A. Bienczewski * D,o- 
bromila. T. Chmielowski z Gorlic. R. Kesselriug 
z Suchodołu.

Rotel Kuhnów: Jt. Kolbuozewski z Z.abuxza. 
M. Fedyński z Mostów. A. Rejnarowicz z Stani­
sławowa. "■

Z  targów Rtohowych.

29 Kwietnia Lwów Tarnopol Podvo-
łocztbka Jarosław

Pszenica 
7 yto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
~fyka 
Rzepak 
unianka 
Konic. czer. 
Konic, oiała. 
Konic, szwed.

8 25—8 95 
5.75-6.25 
5.65—7 2ó 
6 .6 0 -7 .-  
6 50 10.-

8.---- 8.76
5.50—6.05
5.30-6.35
6.-----6.30
ł.70 10 — 
6.-----7 .-

8.-----8.50
5.25—5 85 
5 2 5 -6 .-  
5.90—6.— 
e 35 11.-

8.50—9.15
5.50—6.40
6 .---- 7.—
6.25-6.50
7 .- 10.50
.----- 7.-

10.—11.50
10.—13.- 
zO.—52.— 38_45

aO.—53 -  
38- -55. 
35—55—

4 0 ,-5 0 .- 40 —5250

3 5 .-4 5 .- --------7 38—.45.—
wszybtku la 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 5. — 10 nominalnie.

K ur? g ie łd y  w ieaeb sic ie j.

Banku krajowego 4 '/ i  */• w. a. 50
hyp. galic. 6 ,  ,  102 5 t

.  5 .  ,  m  15
.  .  5 ,  z 1 0 '„ p rm . 101 30

3. m aty dfużne za 100 zlr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 •/») 3 J/, w likw. — — 
,  „ (d. 5»,r) 2 t/a0/. .  -  -

4. Ooiigi za 100 zlr. 
Indemnizacyjne galie. 5 prc. m. k. 10* 25 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em.
Pożyczka kraj z r. 1873 6 prc. w. a.

99 25 
102 75 
94 50„ ,  .  1893 4*/. •/«

.2 |  f i  6. Losy,
Losy miasta turakowa ,. 17 —

,  „ Stanisławowa .. . 2 6  —
6. Monety.

D ukat holenderski . . . 5 -83
D ukat cesarski . . . 5 ‘85
Półiuiperjaf rosyjski . f  . 10‘27
Bubel rosyjski sreorny . . 1‘54

„ » papierów j . . J -231/*
100 m>.rek niemieckich . 61.45

?6 50
DŚ 50 

ir u  16 
102 80

54
50

v
i

105 25 
100 25 
104 — 

9S 30
.#

19 - -

5'93 
5 95 

1037  
1-64
i m u

62.25

W iedeń, dni*. 29. Kwietnia 1886. j 
godzina 10 minut 35 przed południem.

Akcje kredyt. 288.50 Pożyć. kraj. 4 */aJ!o 
Kolej K ar. Lud. 2u5.—  z r. 1883. 92.76
Unionsbank — .—  Napoleondnr 10 0250
Rusyjs. banki 1*2425 W ęg. obl.p. zł. — .—
Banku kraj. 4*/j '7g 95.75 .......... 1 "

TTsposobienie: słabe,

Lwów. Z Izby handlowej, 29. Kwietnia 1886.
1. Akcje sa sztukę,

oez kuponu bieżącego- płacą żądają 
bez dywidendy i 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 2U5 75 mOu —
„ lwow. ozer.-jass. 200 zł. w. a. 232 50 236 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 285 — 290 —
„ kredyt galic. 20C zł. w. a. 217 -  222 —

2. L isty zastawne za 100 sir.
Tow kred. galic. 5 prc. w. a. 100 70 101 70 

.  - .  4 „ „ 94 50 95 50
,  ,  ,  5 „ okres. 100 70 101 ,70
.  .  .  4 ‘ ' 92 50 93 50

P r e n u m e r a tr .  7P r% eg lądw “ m ieu lęe& ita  
w e  L w o w ie  k o s z tu je  t y l k o  7 5  c e n tó w , a  
z  d o n o s z e n ie m  d o  d o m u  1  z łe .

Prenumerować można w trafice hotelu AN­
G IE L SK IE G O  lub w drukarni P IL L E B A  i Sp. 
( Łyczakowska l. 3). Stosownie do tego, w kto^em 
s tych dwóch miejsc zostanie P r z e g lą d  zapre­
numerowany, tam też wypadnie się zglasrań. po 
odbiór pisma. — Osoby zaś chcące prenumerować 
P r z e g lą d  z donoszeniem do domu, raczą ' sig 
zgłaszać albo do drukarni P IL L E B A  i  Sp. (Ł y ­
czakowska ii 3), albo do Administracji P r z e  
g l ą d u  (Sykstushu l. 45). Można także zawiado­
mić o tern Administrację „Kartą koresponden­
cyjną j ‘ a woźny administracyjny zg ^s i się po 
odbiór prenumeraty z kwitem poświadczonym 
stampilją Ad* iinistracji P r z e g lą d u .

3 ^ - o .c 3 r t  p o c i s ^ ó - w .
7* tw aw  1 odohcdi ” .

(Podług zegaru lwowskiego).
Qd I listopada z. r.

Do Erakow .
Do PnJ_wmuCzyHk 
„ (z Podzamcza) 

Do C z e ii i io w ie c  . 
Do Stryja . . .

?m'4g
10.27
10.56

7.SO

4, 5 
*5.56

1L06
*0.07
* 6.20
7.30

4 50 
12.35 

1 09 
12.20 
11.45

I>c Lwowa przychodzą:

7 -Crako ca 
Z Pudwoiuczysk 

iua Podzt mci e) 
Z Czerniow iec. . 
Ze Stryja . . .

9.27
*10.26
* 10.12
*10.05

25

"-5.36
3.05
2.28
8.35

11.33 i
3.50
3.20
3.80
4.858.25 —.—

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszna 
W obwódkach czarnych a  są godziny nocne, .o

■yyjśi-jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

Międzynarodowe teiegraticzne sprawozdanie o stanie pogody
z dnia 26 Kwietnia 1886 r.

« * S* d *" sS p p Kierune l:
ta 272£ a-d wiatrn Stan !

S t a c j  e o2  ar 
i g i -  

°

M £ o i siła jego nieba
,, j, ; a  a „® w od 1—12

Prag- . . • . . 5-2 SW 1 jasne
Kraków , . 70 18 WNW 1 '/, z&chm.
L w ó w ................... 8:2 16 N "V 2 jasne
Tarnopol . . 1. . ' 1 11 jfW 3 jasne
Wiedoń . . . . 98 W — . 0 -/] zachm.
Grac . . . — — —
Peszt . . 11-2 18 — 0 jasne
9f>rajewo . . . . 60 1 1 — 0 zachm
T ryjest................... 152 -8 — 0 jasne
’ j l a ........................ 116 19 — 0 jasne
1. rpenhaga . . . 0 8 — s 2 jasne
Yrrrburg . . . . 0<i — 5E 1 jasne
B e r l in ................... 9'2 — 83E 1 */, zachm.
donaehjum . I2;3 19 E 2 jasne

Z u r ic h ................... 16 d 21 — 0 jasne
Genewa . . . . 12'0 — S 2 •/, zachm.
P a r y ż ................... 11:5 25 FE 2 jasne
Biarrisz . . . . 18 0 SSE 2 zachm
N i c e a ................... -72 — — 0 ł/i zachm
Turyn . . 1 L 9 19 — 0 3/t zachin.
Florencja . . 3 22 NE 3 jasne
l»zyn 5 J 21 N 1 '/, zachm
yi„.p0[ ................... ... 14 3 19 NE 3 jasne
Palermo . . . . i-ł 20 — 0 jasne
M a l t a ................... — — — —
Sztokholm. . . . — — — —
F ete.sburg . . . —0-8 — NNW 3 śnieg
Azjskwa . . . . 1 5 — S 1 '/a zachm
Warszawa. . 2 8 — NNW 3 */* zachm.
K i e w ................... 106 — sw 2 zachm.
Odessa................... 32 — — 0 , jasne
FonBtant^nopol . . 11 1 15 N 2 '/„ zachm.
Gieichenberg. . . S-4 20 — 0 jasne
żbbszia . . . . 11 ( 22 — 0 jasne
Riva........................' 186 20 — 0 jasno
Lugano.................. 14-0 — '/, zachm.

N oznacza wiatr północny, E wschodni, W zachodni, S południowy.

Kto chce i!!
tanio i rzeteinir robić sprawnu- 
li niech sooir zamówi letni 

italog, zabieraj’ oryginalne 
iłluśtri )e parasoli i parasole1., 
.aoelus; , krat'1 tek wyrobów 

skórzany n, lasek, galanteryjnych 
i zbytkownyc. . artykułów 

pierwszego wiedeńskiego zakłada 
Rix, Wien II.

K otalog ten gratis i franco 
rozsyła się.

976 2 - 3

w wiązankach po 50 litrów i wyżej 
rozsyła osobom prywatnym i re­
stauratorom z wła nej winnicy, 
w bardzo dobrym gaturku, za za­
liczką pocztową, C. Taubinger, 
producent wina w Moden. (Ungarn). 
Bliższe bzezegóły listownie. 947 2-3

Tureckie ozdobne noże
1 Róż krajania25 ctm klinga 

1.50. 1 ’ óż do kraju ia 21 clm. 
klinga 1-20. Tuzin nożów stołowych 
9 zł. str—a 80 cl Tuzin nożów 
deserowych i zł.- Bztul 70 ct. Tu­
zin sztućców deserowych 18 i . p a ­
ra 1 zł. 60 ct., lozsyła za zaliczką.

Johan CoiiG |  Foca-Bosnien.
Odprzedającym rabat.

1004
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Stacj» kolei Taruunoko Leluchowskiej:

Muszyna-Krynica
10 klmtr. od Zakładu. (1 godzina jazdy).

Poczta, Telegraf,
Sąd powiatowy 1 

Notarjat w miejscu
1012 1 -  3

C. k. Zakład zdrojowo-kąpielowy 
W  KRYNICY

otwarty od 15 Maja do końca Września 1886,

pusiadts liczne zdroje szczawy alkaliczno-żelezistej, 2 gmachy łazienek o 100 gabinetach, kąpiele 
mineralno-wodne-gazowe i borowinowe — tudzież nasiadowe, natryskowe — oddzielny Zakład 
hydropatyczny — ogółem wszelkie urządzenia do kuracji i uprzyjemnienia pobytu potrzebne, 
Apteka, Zakład gimnastyczny, żętyczny, mleczarnie, restauracje, cukiernie, piekarnie, sklepy i 
pracownie krawieckie i szewskie. — Pokoi mieszkalnych zupełnie urządzonych przeszło 1070, 

 .................. między temi przeszło B50 z piecami. ;  '?
Czytelnia gazet, dwie wypożyczalnie książek, teatr polski ze Lwowa, pod dyrekcją Jana 

Dobrzańskiego, orkiestra zdrojowa pod kierownictwem p. Adama Wrońskiego, spacery, schro­
niska, park obszaru 85 hektarów, las szpilkowy, wycieczki w okolicę, reuniony i bale.

Podczas sezonu ordynuje 7 lekarzy.
Biuro informacyjne udziela bezpłatnie wszelkich szczegółów i ułatwia wynajęcie mieszkań. 

Przy każdym pociągu oczekują przy dworcu kolejowym fiakry i wózki góralskie.

O ,  k .  Z a k ł a d  h y d r o p a t y c z n y

(wodoleczniczy) w Krynicy
w roku 1884 postawiony, a w roku 1886 uzupełniony i przekształcony według najnowszych wy­

mogów hydroterapji, z osobnemi oddziałami dla mężczyzn i kobiet, otwarty również
od 15 Maja 1886 r.

Kierownik specjalista Dr. HENRYK EBERS.
Opisy bezpłatnie posyła i na listowne zapytania odpowiada, jakoteż zamówienia na wody m ine­

ralne i mieszkania przyjm uje:

C. Ł  Zarząfl M la t o  z d r o j o w i  i  Krynicy, ( i  Galicji.)

Piernik HIgic 
L . C Z Y Ń S K lE ^  t

pw Jarosławiu,
uauna w.selkie dolegli*0 6̂*'®

■ du trawienia. .
Świadectwo. Świade*?. 

skiemu, że jego Pierniki _ , „pj 
niczne miały w domu m®1® '
lepsze rezultaty ^
Księżna z Lubo wifSkićfo 

Sanguszkotca- 
Cena_ 20 ci. Do nabycia we W®* 

kich handlach i aptek®*®'

Zakład.
RYT0WNlCZ/

BOBtał otwarty 
i ij przy nl. Halickiej *•

na I. piętrze ni p/aWO*

Przyjmuje się zamóW'*11̂  
I na : Stampłlje kauczuku* t> 
metalowe, marki pieeząt*-® j 
herby, etamptlje z przycisk 
i t. p. Prasy na suchy _dra*?

| różne Monogramy i t. d W9*j , 
kie zamówienia •
prowincji przyjmu 
się najgustowniej,

ia miejscowe .
rjmuje i wyk® . 
aniń! taniej 11-J

Oto*'wszędzie w najkrótszym 
czooym terminie.

Z poważanie®

SZYMON LETZ
979 5—10 rytownik.

o o o o o o o o o o °
Sr Pozłotiuk' *

J. NOWAKOWSKI
ulica Halicka Uczba 2*' 

we Lwowie,
wyrabia i pozłaca ramy, kar®’ 

konzolki, przyjmuje wsi#***

robotę kościelną i  salon®*|'
or»z wszelkie naśladuj*, i wyk0® . 
staroiłocenia tak, (ieri. cz i°  tf.r< 
w» antycznie wygląda) lub 
odnawia i wszelkie u»zkodł#n, ł  ijd. 
prawi*. Polecając się W. 
wieńatwu i W-Szlachcie, ° l a f  
liczniejsze zamówienia upr®9? ^  
zapewnieniem i i  wszelką 
wykonuje po najprzystępniejsW.Q 

cenach. 989 •*"'

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Państwo Zassów pod Czarną, rozsyła za zaliczką

Sadzonki i nasienie leśne.
Jednoroczną sosninę po 8U ct. Dwuletnie świerki 1 zł. 50 ct. 

Akacje 2 zł. 50 ct Olszynę 3 zł. za tysiąc sztuk. Wyborne nasienie 
sosny 1 zł. 30 ct. Świerka 07 ct. za 1 funt. 934 19-20

oraz sprzedaje na miejscu piąkny zarybek
Karpi królewskichp0 *

GALICYJSKI

począwszy od dnia 17. Listopada 1885

w y d a j e

4°!o Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem,

5° o Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

824 24-? Dyrekcja.

Wielki skład

najnowszych fasonów

S C H D ST A L A  1 SPÓ ŁK I
c - 1 nadwornej fabryki

997 6 -4 6pod zarządem firmy

E .  &  J .  S T K O M E N H E R
• w e  L ^ W C W T E ,  

u l ic a  K a r o la  L u d w ik a ,  l ic z k a  5 .

najprzedniejsza 970 3-10
Zytniówka kminkowa

E. L ich tw itza  i Spółki
c. k liwerantów nadwornych w  OPAWIE.

I r Przedni ten aromatyczny likier kminkowy, 
wyrabiany przez nas z największą starannością 
1 czystej wódki żytniej i z wybornego, zielonego 
kminu holenderskiego, działa bardzo dobroczynnie 

ltia^E57" ł^  na trawienie i może być usilnie polecony jako nie- 
gSiSmriUJfl' ®r6wnany * smaczny środek higieniczny.

Allaseh kminkdwka najdelikatniejsza. Eckau 00, najdeli­
katniejszy, najsilniejszy gatunek.

Nabyć można we wszystkich handlach korzennych i delikatesów.^^Naby

B I U R O

S lo w . N a n c z y c le lB lf ,
przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Kr*k°*

pod klernnkiem
A. DEMBOWSKIEJ

poleca Szan. Rodzicom i Opi#^00

nauczycielki
polki, francuski i angielki

bony i wychowawczy111̂
tychże narodowości.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku i w Białej. / Z drukarni Pillera


